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SPIS RZECZY.
W iadomości u r z ę d o w e

za g ra -

C Z Ę Ś C  U R Z Ę D O W A .
z Królestwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOW A, —  W iadom ości 
niczne.

Wiadomości rozmaite.
Hydrografja Królestwa Polskiego 
Teatr. .
Kursa papierów publicznych i pieuię(Z) - 
ODwieszczeuia.

RZECZY SPOŁECZNE. O p o t r z e b ie  reform w o- 
byczajach, p. J. A. M iuiszewskwgo.

(ciąg dalszy).

na rok 1862 Członkami Rady Stanuc z a s o w y m i  
K r ó le s tw a .

Dan w Rydze d. 12 (2 4 ) Lipca 1862 r.
(podpisano) „A LEK SA N DER.” - 

przez C e s a r z a  i K r ó l a

p. o. Ministra Sekretarza Stanu
(podp:) IV. Platonom.

U R Z Ę D O W A -

W  d n i u  ju trze jszy m , j a k ó w  roczn icę  
Im ien in  N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  i  
K r ó l o w e j  M a r j i  A l e k s a n d r ó w n y  o  g o 
d z in ie  9 -te j  z rana od p raw ion em  b ęd zie  
n a b o żeń stw o  w  k o śc ie le  k a ted ra ln y m  św . 
Jan a , na k tó rem  w sz y sc y  u rzęd n icy  
znajdow ać s ię  m ają w  parad n ych  m undu-
r a c h . •

W ie c z o r e m  d an e  b ęd z ie  b ezp ła tn e  w i
d o w isk o  w  W ie lk im  T ea trze . G m ach y  
rzą d o w e id o  m iasta  n a leżą ce  b ęd ą  o św ie 
tlo n e , o św ie t le n ie  z a ś  p ry w a tn y ch  p o zo 
sta w io n e  j e s t  u zn an iu  m ieszk a ń có w  W ar- 
szaw y.

Rada Administracyjna Królestwa, na przedsta
wienie Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych,

Uwolniła od obowiązków dla dobra słu żby:
Radcę Wydziału Administracyjnego w Rządzie 

Gubernjalnym Lubelskim, Jana tiarłowicza;
Radcę Wydziału Wojskowo-Policyjnego w tymże 

Rządzie Gubernjalnym, Ignacego Robakowskiego ;
Radcę Wydziału Wojskowo Policyjnego w R zą

dzie Gubernjalnym Płockim, Aleksandra B aranow 
skiego;

Radcę W ydziału Administracyjnego w Rządzie 
Gubernjalnym Augustowskim, Piotra W olka-Leo- 
nowicza.

Translokowała:
Radcę Wydziału Administracyjnego w Rządzie 

Gubernjalnym Radomskim, Juljaua Siatkow skiego , 
na posadę Radcy W ydziału Wojskowo-Policyjnego 
w Rządzie Gubernjalnym Płockim.

Mianowała:
Naczelnika Powiatu Miechowskiego, W incente

go Piątkowskiego , Radcą Wydziału Administracyj
nego, w Rządzie Gubernjalnym Radomskim ;

Jerzego K oźm ińskiego , Naczelnika Powiatu Łu  
kowskiego, Radcą Wydziału Administracyjnego 
w Rządzie Gubernjalnym Lubelskim.

tantami tej swobody od pięciu wieków, ale

Wypis z Protokółu Sekretarjatu Stanu Król. Pol. 
Z  B o ż e j  Ł a s k i  

MY ALEKSANDER II,
C e s a r z  i  S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s j i ,

K r ó l  P o l s k i , W i e l k i  K s ią ż ę  F in l a n d z k i ,

& ..  & ., &•
Stosownie do art. 2 Organizacji Rady Stanu 

Królestwa Polskiego z d. 24 Maja (o Czerwca)
1861 roku, na przedstawienie Namiestnika N a 
s z e g o  w Królestwie, J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  
W ie l k ie g o  K s ię c ia  K o n s t a n t e g o  M i k o ł a j e w i - 
c z a , postanowiliśmy mianować i niniejszem mia
nujemy, Członka Hrubieszowskiej Rady Powiato
wej Franciszka W ęgleńskiego , Członkiem stałym  
Rady Stanu Królestwa.

Dan w Rydze, d. 12 (2 4 ) Lipca 1862 r.
(podpisano) „A LEK SA N DER.” 

przez C e s a r z a  i K r ó l a . 

p. o. Ministra Sekretarza Stanu
(podp:) W. Platonom.

Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych, miano
wała Wincentego Januszkiew icza , pomocnika Na
czelnika Powiatu Miechowskiego, Naczelnikiem te
goż Powiatu.

JW. Hrabina Keller, Małżonka Rzeczywistego 
Radcy Stanu, Szambelana Dworu J e g o  C e s a r s k i e j  
M o ś c i ,  p. * . Dyrektora Głównego Prezydującego 
w Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych, pizy- 
była z Berlina do Warszawy.

Wypis z

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

uznaje, że w postępowaniu obecnem Austrji,

Protokółu Sekretarjatu  S tan u  Król. Pol. 

Z  B o ż e j  Ł a s k i  

MY ALEKSANDER If,
C e s a r z  i  S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s j i  

K r ó l  P o l s k i , W i e l k i  K s ią ż ę  F in l a n d z k i ,

& . ,  & ■

Stosownie do art. 2 Organizacji Rady Stanu 
Królestwa Poiskiego z d. 24 Maja (5  Czerwca) 
1861 roku, na przedstawienie Namiestnika N a 
s z e g o  w Królestwie, J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  
W i e l k i e g o  K s ię c i a  K o n s t a n t e g o  M i k o ł a j e w i -  
c z a , postanowiliśmy mianować i niniejszem mia
nujemy: wybranego kandydata na Członka Pułtu
skiej Rady Powiatowej Aleksandra Kurca  i Człon
ka Warszawskiej Rady Miejskiej Matiasa łtosena,

Ogólne Sprawozdanie.

Trudności dla gabinetu w łoskiego ciągle się 
p o m n a ż a ją .  M o w y  G u r ib a ld c g o  s ta w ia ją ,  t e n  
g a b in e t  w  p r z y k r e m  d w ó jz n a c z n e m  p o ło ż e n iu  
w z g lę d e m  g a b in e t u  tujleryjskiego, dla które- 
o-o, udzielenie dymisji syndykowi z Marsali nie 
Jest dostatecznem zudosyć uczynieniem. Lecz 
jakby tego było nie dosyć, nieostrożne słowa  
jednego z członków gabinetu codo kantonu tes- 
syńskicgo, w nowe wprowadzają go kłopoty ze 
strony tSzwajcarji. Journal de Senece w nastę
pujący sposób odzywa się w  tym  względzie: 
„Upojone ciągiem od lat trzech powodzeniem, 
W łochy jak się zdają, w dziwne wpadają złu
dzenia; pomimo swego obszernego terytorjum  
i licznej ludności są one słabsze, a my silniej
si aniżeli im się zdaje. Dotychczasowe swo- 

były on e, nie tylesi,
je zwycięztwa, winne 
s w o im  armjom, sw ym  ochotnikom, a  nawet 
Cesarzowi N a p o l e o n o w i ,  ile opinji publicznej 
całej liberalnej Europy. Lecz od chwili k ie
dy naród, z a le d w ie  od wczoraj wyswobodzo
ny, u f n y  w sw ą liczebną przewagę, napasto
wałby tych, którzy nie tylko, że są reprezen-

nawet których całość i niezależność uznana 
jest za jeden z ważniejszych interesów Euro
pejskich, od tej chwili prąd opinji usunąłby 
się od W łocli. A  natenczas czemże by były  
W łochy, wypierające się swych zasad i naru
szające byt przyjaznego im  ludu?”

W edług P atrie  nadrugiem  posiedzeniu kon
ferencji w Konstantynopolu, przed wzięciem  
pod rozwagę szczegółów kwestji serbskiej, 
pełnomocnicy m ocarstw , zostali pobudzeni 
przez reprezentanta angielskiego do złożenia 
swego wTyznania wiary, co jak sądzą było ty l
no naumyślnie wywołane dla wystawienia na 
jaw mądrych i wspaniałomyślnych zamiarów 
Porty. Ambasador angielski oświadczył, że 
celem głównym  politykijego rządu, jest utrzy
manie całości państwa tureckiego, nawet 
interesa ludności ehrześcianskich podwła
dnych Porcie, w jego oczach stanowią,w obec 
tej zasady, tylko drugorzędną kwestję. P e ł
nomocnik francuzki oświadczył, iż rząd je
go głównie ma na celu zapewnienie opieki 
chrześcianom mieszkającym na W schodzie. 
Internuncjusz austrjacki popierał, chociaż nie 
tak stanowczo, zamiary polityki angielskiej 
.ambasador zaś rosyjski złożył oświadczenie 
w tymże duchu co i  reprezentant Francji. 
M inister turecki m iał zatem sposobność 
przyjęcia pośredniej drogi między temi dwo
ma ostatecznościami, i oświadczył, iżPorta, nie 
poświęcając sw ych podstaw, tak w  sprawie 
serbskiej jak i wszelkiej innej da dowody 
usposobienia prawdziwie pojednawczego. Je
den z belgickich dzienników do tej wiadomo
ści dodaje: „Trzeba oddać sprawiedliwość 
rządowi tureckiem u, że zawrszc w podobnym  
duchu przemawiał, ale też trzeba przyznać, że 
zawsze działania jego nie były  zgodne z jogo 
słownem i obietnicami.”

L isty  z Belgradu potwierdzają wiadomość 
podaną przez depeszę telegraficzną z Trjestu o 
werbowaniu ochotników do wyprawy na B o
śnię, przez dwóch ajentów austrjackich wW o- 
jew odzinie,W ęgrzech,Slaw onji iKroacji; lecz 
ponieważ powiadają te listy,Austrja nie posia
da w pływ u pomiędzy ludnością tych krajów, 
ajenci utrzymywali iż działają w  imieniu rzą
du serbskiego. Konferencja K onstantynopo
litańska, powiadają też listy, nie może zamy
kać oczu na takie fakta. Jaka nieufność pa- 1 
nuje przeciwko ajentom austrjackim dowodzi 
następująca austrjacka korespondencja z B e l
gradu z 27 lipca „D ziś, pruski K onsul p. \ .  
Meroni, udawał się do twierdzy; Y efik-Pasza  
pokazywał mu fortyfikacje i sam oprowadzał 
go po walach. N ikt w7 tern nie będzie upa
trywał nic innego tylko oznakę uprzejmości. 
J a k ą ż  b y  w r z a w ę  z r o b io n o  g d y b y  z a m ia s t  
p r u s k i e g o ,  b y ł  t a m  k o n s u l  a u s t r j a c k i ! ” T a k a  
nieufność d o  a je n tó w  a u s t r j a c k i c h ,  j a k ą  wska
zuje sam korespondent sw ym  wykrzyknikiem , 
nie powstała przecież bez powodu.

Wiedeńska Gazeta utrzymuje że już teraz w 
Serbji wyinagauc są od kraju w ielkie ofiary. 
Utrzymanie skoncentrowanych obecnie w B el- 
gradzie7— 8000 ludzi, kosztuje dziennie 15,000 
cwancygierów ('20,000 złp.), i dla tego rząd 
musiał już obrócić na ten cel fundusze krajo
we, religijne, nawet wyznaczone na pensje 
urzędników i około 12,000 dukatów poży
czyć. . . .  . . .

Dzienniki wiedeńskie zwracają uwagę, z ja
ką niezwykłą szybkością zamieniane są noty 
pomiędzy Berlinem a W iedniem  w  kwestji 
związku celnego. Presse  wiedeńska przyzna
jąc, że północne Niemcy przychylne są tra
ktatowi francuzko-pruskiemu, ciągle jeszcze 
żyw i nadzieję, że południowe państwa n ie
m ieckie nie przyjmą tego traktatu, jakkolwiek

jak  i przypuszczalnem państw południowych  
niemieckich, przemagają w zględy polityczne' 
nad handlowemi. Dziennik ten utrzymuje, że 
w  Austrji nikt się nie łudzi, aby noty gabine
tu wiedeńskiego, w płynęły na postępowanie 
rządu pruskiego, i radzi pierwszemu z nich  
energicznie postąpić, to jest nakłonić połu
dniowe N iem cy do zawarcia oddzielnego 
związku celnego z Austrją, który zarazby za
warł oddzielny traktat handlowy z Francją 
i Anglją. Zdaje się, że dziennik wiedeński 
łudzi się próżnemi nadziejami co do zbytecz
nego przywiązania państw wńrzburgskich  
do polityki Austrji, k iedy korzystne ich uspo
sobienie względem tej polityki, znacznie się 
zmniejszyło w  skutek ostatnich oświadczeń 
p. Schmerlinga w izbie deputowanych, m ini
stra, którego uważano za tak przychylnego  
i ściśle trzymającego się ustaw y lutowej, a 
który teraz nie okazuje dla niej tak zbytecz
nego uszanowania. Bardzo być może, że ko
rzyści wynikające dla państw niemieckich 
z związku celnego i zapewnione im obecnie 
zawartym traktatem francuzko - pruskim , 
przeważą nad odległem i interesami politycz- 
nemi i skłonią je do przystąpienia do tego 
traktatu, pozostawiając Austrję na boku.

Opór Saksonji na konferencjach wiedeń
skich w przedmiocie reformy ustawy związ
ku, nie wróży, aby z konferencji tej w yn ik ły  
pom yślne skutki. Tylko Gazeta A u gsbu rgska  
pokłada wielkie w niej nadzieje.

Uraza, jaką okazał p. y . der Iieyd t z powo
du, iż powątpiewano o jego przywiązaniu do 
konstytucji, oraz pochwały udzielone przez 
niego demokratycznej izbie za jednozgodno
prawie zatwierdzenie traktatu handlowego 
z Francją, w yw ołały przeciw niemu niechęć 
stronnictwa prawego, które w  sw ym  organie, 
Korespondencji Zejdtera, stawia ultim atum , 
żądając aby już położyć koniec ustępstwom .

AnglJa.

Londyn, 28 Lipca. Times wynurza nadzieję, 
że wojna domowa w Am eryce wkrótce się 
skończy. W  N ow ym -Jorku odbył się nieda
wno meeteing, którego celem  było zachęce
nie rządu i ludu do energicznego popierania 
wojny. Lecz zgromadzenie to, które było nie 
liczne, nie wywołało żadnych rezultatów. Tak  
z tej okoliczności, ja k i z innych oznak, Times 
wyprowadza wniosek, że Fołuoc sprzykrzyła 
sobie nareszcie walkę i pożąda pokoju. W 
dzienniku tym  powiedziano: „N ow y-Jorksam  
nie w ie , do czego ma dążyć. D onosiliśm y  
przed paru dniami, że w  m ieście tern odbył 
się meeting, który zwołany był w celu prze
konania narodu o niezbędności zawarcia po
koju. D ziś zaś mam y do doniesienia o uo- 
w y in  m e e t in g u ,  n t i  którym  usiłowano zachę
cać do dalszego prowadzenia wojny. Sam  
mer Nowego-Jorku przemawiał na tern zgro- 
madzeniu i oświadczył, że sm uci się, mocno 
ze zmiany usposobienia, jaką w sw ych ziom
kach spostrzega, i że trzeba „popierać usiluie 
prezydenta i tych wszystkich, których obo
wiązkiem  jest przytłumić niecną rewolucję.” 
Pow iedział on dalej, że m eeting jest niezbę
dny dla obudzenia drzemiącego patrjotyzmu 
amerykan i dla dopomagania rządowi w prze
prowadzeniu jego życzenia utworzenia oddzia
łów  ochotniczych. Już ta sama okoliczność, 
że panuje w kraju złe, wymagające zw oływ a
nia meetingów, je st daleko ważniejszą niż wia 
domość o zebraniu się podobnego zgroma
dzenia. Sidnej Sm ith rozpoczął kiedyś jedno 
ze sw ycli kazań, w którem zachęcał do lito
ści, tem i wyrazami: „Litość, moi bracia, jest  
popędem naturalnym serca ludzkiego. Jeżeli

A widzi, że B. zostaje w wielkiej nędzy, w  ta
kim  razie sum ienie nakazuje mu , ażeby na
kłonił C. do przyjścia w  pomoc B .” W  w y
padku powyższym mer nowo-jorkski i jego 
przyjaciele odegrali rolę A, sami bowiem nie 
zaciągają się do oddziałów ochotniczych, lecz 
żądają ażeby C. wyręczyło ich w tern. Ich na 
tom meetingu przytomność i ich m owy służą 
jasnym  dowodem w ielkiego niebezpieczeń
stwa, grożącego nieszczęśliwemu B, który  
tym  razem jest niczem in n em jak  wojskiem  
Mac Clellana i kwestją związku północno
amerykańskiego. Lecz A czuje, że brak mu 
zwykłej jego energji. W  obec niebezpieczne
go położenia Mac Clellana i samego związku, 
przyjaciele znikają, jak  tego dowodzi meeting, 
przez bardzo małą liczbę osób nawiedzony. 
M ilionowa ludność N owego-Jorku nie chcia
ła  nawet przyjść posłuchać znakomitych mó
wców, niedawno tak podziwianych. Ze rzą
dowi amerykańskiemu niepo wiodło się w yw o
łać w Nowym -Jorku zapału do wojny, służy  
to jasnym  dowodem zwrotu opinji publicznej 
w tym  tak ważnym porcie. Bardzo być mo
że, iż podobne usposobienie panuje tylko w  
w ielkich miastach portowych i nie przeniknę
ło jeszcze do stanów zachodnich. Jak skoro 
jawnem  jest, że Południe nie pozostanie w  
poddańczcj od P ółnocy zawisłości, nic dzi
wnego, że N ow y-Jork przeciwnym  jest dal
szemu prowadzeniu wojny, a toż samo po
wiedzieć się da także o Massachusecio i Pen- 
sylwanji. Żaden z tych stanów nie przysta
nie chętnie na obciążanie państwa długami i 
na poddanie się spisowi wojskowemu, ażeby 
obrócić stany południowe w pustynię; talii 
bowiem byłby koniec uzbrojenia murzynów. 
Stany pom ieuioue daleko w iększą upatrywać 
będą korzyść w prowadzeniu hadlu z niepo
dległym  i oświeconym  sąsiadem, aniżeli w 
trzymaniu załogi w opustoszonym kraju. 
W  ciągu całej wojny, pobudka ta była ciągle 
czynną. N ie poszanowanie ustaw y i nie oba
wa złych dla oświaty Południa skutków spo
wodowały ustawiczne protesta przeciw7 aboli- 
cjonistowskim  sympatjom Europy i przeciw  
powołaniu pod sztandary, emancypacji i uz
brojeniu murzynów amerykańskich. Prze
m ysłow cy i kupcy P ółnocy  widzieli jedyuie, 
że gwałtowne i rewolucyjne zniesienie nie
w oln ictw a, uczyni dla nich Południe pod 
względem handlowym  nieużytecznem , a pod 
wTzględem finansowym w yw oła jedynie cię
żary. Jak skoro Persylw anja nie będzie mo
gła zbywać w stanach południowych sw e w y 
roby, a N ow y-Jork przestanie być bankierem  
i meklerem plantatorów, zniknie dla tych  
dwóch stanów wszelki interes trzymania się 
związku. W  tem szukać należy przyczyny  
zm iany usposobienia ludu nadbrzeżnych sta
nów północnych, i ztąd to pochodzi, że ostat
ni m eeting wcale się nie powiódł. D o tego 
dodać należy, że ogromna liczba wojskowych, 
stających się ofiarami klim atu wśród niezdro
w ych błot Południa, oraz w ielk ie straty w za
bitych i ranionych, poniesione w ostatnich bi
twach przez arniję związkową, nie mało przy
czyniają się do znienawidzenia wojny i nie 
rokują powodzenia oficerom, przeznaczonym  
do werbowania ochotników.”

AiiNtrjn.
W iedeń , 30 Lipca. Izba deputowanych zaję

ła się dziś wyborami do nowej komisji finan
sowe. Członkow ie tej komisji, których liczba 
jest o połotrę mniejsza niż w dawnej komisji, 
należeli wszyscy, jak zapewniają, do składu 
tej ostatniej, w której byli po większej części 
sprawozdawcami szczegółowych części budże
tu. Osoby7 dobrze poinformowano powiadają, 
że w iększość nowej komisji należy do liberal-

RZECZY SPOŁECZNE.

są niejako siluem  
dźwiga się

0  p o trz e b ie  r e fo rm  w ob y cza jach .

Tam gdzie społeczność w skutek rozlicz
nych w pływ ów  niekorzystnych podupadła, 
reformy7 polityczne, stawiając nowe instytu
cje, rozszerzają tylko ramy do prac wewnę
trznych, które zasilić mają organizm tej spo
łeczności. . . .

Reformy polityczne są ułatwieniem  prac
wewnętrznych w narodzie, 
rusztowaniem, wewnątrz któicgo  
w ielkie dzieło przebudowania społeczeństwa 
1 dosięga zwolna szczytu, wedle zadama okre
ślonego planem porządku politycznego w bu- 
doww narodu.

Każdego planu politycznego, który został 
na res ony w nowo postawionych instytu
cjach, pilnuje służba publiczna w stanowiskach 
urzędowycń, daJiłc zachętę i kierunek robotom 
społeczny m, ^  w ykonania jednakże wiel
kiego < zie 1 odrodzenia organizmuspołecznego, sunąc p y ^
d n o s t k i  s k ł a d a j ą c e  s p o ł e c z n o ś ć   .

z  n i c h  n i e t y lk o  p o w i n n a  d o s k o n a l e  p o h n o w a ć
w i e l k o ś ć  z a d a n ia ,  a le  m a  p r a c o w a ć  y. c a l a m i  
ło&cią, z  c a ł e in  poświęcemem o b y w a t e l s k ie m "  
w s z y s s t k ie in i  s i ł a m i .  A  k i e d y  n a r ó d  t a k i  d u c h  
O g a r n ie , w i e l k i e  d z ie ło  z i s z c z a ć  s i ę  b ę d z ie  s i l 
n i e  i  s z y b k o .  P r z y s z ł o ś ć  l e p s z a  z a l e ż y  o d  d o 
b re j w o l i  o b y w a t e l i ,  z a le ż y  o  i c h  j e d n o m y ś l 
n o ś c i  i  h a r m o n j i  w  u s i ło w a n ia c h .

K iedy społeczna praca dosięgnie szczytu 
rusztowania politycznego, w te y  ta wysoko 
podźwignięta budowa stanie się g untem sil
ny m, do założenia nowych rusz wan w wyż- 
szem upiętrzeniu gmachu, wedle . an os o-
nalącej się nieustannie sp o łeczn o  ci.

Łączność usiłowań o b y w a t e l s k i e  i  y -

wa cudów, gdy każda jednostka na s anowi- 
sk u  swojem pracuje wytrwale i  gorąco, z za

miarem nieustannego pomnażania dobra po
spolitego.

Prawa pisane i Instytucje, postawione przez 
polityczny porządek, mocuią grunt dla w iel
kiej pracy przeznaczony;— obyczaje zaś, k tó
rych niepodobna streścić wlcsięgach kodeksów  
artykułami obowiązującemu, stanowią siłę 
społecznej rzeszy, dają ład robotnikom, za
mieniają każdą jednostkę w czynnik produk
cyjny, wytrwały, hartowny.

Prawa i instytucje, są strażąjuż zdobytych 
moralnych korzyści; — obyczaje — źródłem  
c n ó t  i p r z y s z ły c h  dorobków s p o łe c z n y c h .

Jeżeli zamierzamy odbudowanie podupa
dłej społeczności, — jednocześnie z reforma
mi politycznemi, zacząć powinniśm y reformy 
obyczajowe.

Cóż to jest reforma obyczajów?
Reforma praw pisanych, reforma Instytucij 

wyraźnie sformułowanych, daje się pojmować 
z łatwością; bo i prawa i Instytucje są ujęte, 
są do ogarnienia. Że zaś prawideł obyczajo
wych niepodobna skodyfikować, ztąd reforma 
obyczajów zdaje się. do pojęcia trudną.

W naszym chrześcjańskim święcie — R e- 
li«ja jest matką moralności powszechnej, — 
m o r a ln o ś ć  powszechna jest matką obyczajów  
chrześcjańskiego narodu.

Mając takie pewniki, z łatwością przycho
dzimy do poprawy obyczajów, a więc do 
ich reformy. Uzbroiwszy dłoń w pochodnię 
chrześcjańskiej moralności, idziemy przeglą
dać ów w ielki gmach obyczajowego ustawo
dawstwa; — a co tylko nie będzie godziło się 
z życiodajnem światłem moralności powszech
nej chrześcjaństwa, już jest wadą obyczajów, 
zasługuje na usunięcie.

Obyczaje są formułowaniem nieustannem  
o toczącej się w  widome kształty moralno
ści. Ze zaś k a ż d a  narodowość ma jakieś o s o 
bne, przyrodzone niejako zdolności i skłonno
ści, że każda n a r o d o w o ś ć  ma swoju boga 
lub uboższą fantazję, która W cielam usięw y- 
cie pojęć d a je  c h a r a k t e r y s t y c z n e  k s z t a ł t y ,

ztąd w każdej narodowości obyczaje mają jak
by osobną barwę i formy, mimo czerpania 
z wspólnego źródła moralności chrześcjań
skiej.

Obrządek religijny pracuje nieustannie nad 
mocnieniem związków społeczności narodo
wej z wspólnem  źródłem życiodajnem, jakiem  
jest moralność powszechna chrześcjaństwa. 
Mimo to czuwanie służby religijnej, tautazja 
narodowa daje obyczajom właściwe formy 
charakterystyczne. Im  te obyczaje są bliższe 
czystości samego źródła, tym  są wyższe i do
skonalsze. Im  bardziej oddalają się od niego, 
ty m więcej nabierają wad, tym  więcej się psu
ją  i upadają.

Prawa i Instytucje dają grunt silny robo
tom społecznym, a obyczaje czyste i doskona
łe, dają dopiero siłę pracującej rzeszy robotni
ków w  narodzie. Ztąd same reformy politycz
ne niczego nie dokonają, bez reformy obycza
jowej, tam, gdzie dźwigać potrzeba upadłą 
społeczność zasilaniem jej organizmu.

Przyczyn złego szukać należy wszędy,przy  
naprawie rujnującej się budowy społecznej; 
tam gdzie objawia się i zagraża ruina, niem o
żna powiedzieć, że całe złe leży w  tem a w tem  
miejscu jedynie. Główną przyczyną jest prze
dłużanie się niekorzystnych w pływ ów , aż 
zle przeniknie cały organizm społeczeństwa.

W tedy roboty trzeba zaczynać współcze
śnie na wszystkich punktach; — w szyku zaś 
poczynających się robót jedne znajdziemy pil- 
niejszemi od drugich, gwałtowniejszemi.

Otóż w  obecnym stanie naszego s p o łe c z e ń 
stwa, najpilniejszą robotą jest reforma o b y c z a 
jowa. Są u nas pewno
że stały się j u ż  m eom a! w  ^  ^  d o b n e m i 
n a r o d o w e g o ,  z d ą ją  s ię  n* P  p r z e s z k a d z a ją
d o  w y k o r z e n i e n ia ,  t e  w  Y w l  .w alej>  b c z

iM? w y k o r z e n ia  niepodobna iść naprzód, 
wszelkie Prawa i Instytucje, zamierzające 
dobro pospolite w narodzie, staną się martwą 
literą. ,

Zobaczmy z tych wad najgłówniejsze.
Poszanowanie S tanu .

Pokazanie samo złego już jest początkiem  
jego naprawy, gdy każdy obywatel zobaczy
wszy o ile ono mu zagraża, myśleć poczyna 
nad wynalezieniem  środków skutecznych do 
odwrócenia szkód od siebie.

Brak poszanowania stanu stał się wadą 
public/,ną, bo zaczął się w ypiętnow yw ać już 
na charakterze naszego narodu. Jak  się to  
stało?

Przejście od historycznego porządku rze
czy) wyjście z pewnego rodzaju odosobnienia 
narodu—  a zbyt nagłe i gwałtowne chw yta
nie się idei żachodiuch, spowodowało u nas 
dziwne zmięszanie pojęć i wyobrażeń.

Starodawne różnico stanów, przewaga ry
cerstwa, ustępując idei równouprawnienia cy
wilnego i politycznego w szystkich członków  
społeczności, w  ustanowionych now ych for
mach politycznych i społecznych, — nie mo
gły  rozwiać się w nicość na czarodziejskie 
skinienie w oli prawodawców, zamierzających 
odleglejsze korzyści dla narodu. Szlachectwo  
u nas abdykowało de ja r e ,  ale abdykacja de facto 
jest dziełem czasu. Panowanie kilko wiekowe, 
prace bohaterskie, sława imion, zostały oto
czone w ielkim  urokiem. Szlachectwo, pracą 
w ieków  zdobyło sobie w ła d z ę  i  z n a c z e n ie .  
Liberaliści, reformujący naród, chcąc 
różnice stanów i p o w o ła ć  c a ł ą  ma0ę iiraci, 
do pełnego ż y c ia ,  o d b y l i  , t y m -

czasem m im o  p ^ . ^  >̂rzo[lków n ie  przestawał
u w a ż a ć ^ię^zaTstótę godniejszą i dostojniejszą 
o<l lu d z i  n ie s z la c h e c k ie g o  rodu, — g d y  masa 
s p o łe c z n a  nie rozumiała w ysokości zadań no-

chciał znaczyć cóś więcej od drugich i stanąć 
wyżej nad jakąś rzeszę mizerakó w. Jednym  
rozkazano wyrzec się prerogatyw, które po
siadali, gdy drudzy pragnęli prerogatyw, ja 
kich nie mieli. W yzw olony z pęt źrebiec m ło
dy chciał pochulać, a stary biegun harców ni- 
ka hussarskiego, strojony w  ladry złocone, 
nie chciał wsiąknąć w tabun stepowy. Otwar
te bramy przypływania idei liberalnych, wpu
szczały doktryn tysiące, które bałam uciły nie
liczne um ysły oświeceńszych, a nie pomagały 
regularnemu postępowi samego światła w na
grodzie. D o tego wszystkiego przyszły burze 
polityczne, pasmo wojen, które wyniszczały  
zasoby narodowego bogactwa. Zerwał się 
szyk prac regularnych i system atycznych, 
a w um ysłach pozostało zmięszanie wyobra
żeń, —  biły w społeczność fale coraz nowych  
pojęć, a nie urabiały się plany regularne dla 
społecznego organizmu. Ile  razy poczęła się 
ta robota, zryw ał jej wątek na nowo przewra
cany porządek polityczny, nie zawsze szuka
jący stałego i trwałego gruntu, ale z a w s z e  
prawie czerpiący siłę i wytrawiający z n a le 
zione w dauej chwili zasoby.

I  z o s ta ła  a ż  d o  d z is ia j  o w a  u s i l n o ś * 
w a t e l u  k i e r u j ą c a  w s z y s tk i e  k r o k i  j e g o  
s t a n o w is k a ,  któreby m u  d a ło  w y ż s z e  z n u c z e -

t  n-M to jak ie  posiada, żeby mógł, wynosząc Z  s t a n ą ć  w y że j nad innych, bo nad to, czem  
o n  sam był wczoraj.

O k r e ś l m y  to j a ś n ie j .

W  dziedzinie oderwanych idei, reforma
torzy zamierzali zdobyć dla w szystkich  
członków7 społeczeństwa równość i wolność. 
W rzeczywistości zaś, obyw atel sięgający po 
upragnione dobro, — przez równość rozumie 

,. . , . .  zrównanie się — nie z całą rzeszą społeczną,
wego porządku rzeczy, w  skutek swojej ciem-1 ale ze stojącym i najwyżej. Przez wolność zaś 
noty, gdy nareszcie obywatel, wychodzący j rozumie możność władania i panowania nad 
z #em notv i nędzy, oglądając się po narodo-1 słabszym i.

z ■ ii - o s 7 1 o w urd U vZUVf,<i ^ e%re pragnienie! T aki jest u nas rzeczywisty stosunek teorji 
\ ' ' . rozkoszy, jakie daje w ła -l do praktyki. Co chwila słyszeć się dają gnie-

, znaczenie, prerogatywa rodu, — słow em ! w ne okrzyki przeciwko ary stoki acji, a każdy



nego stronnictwa izby. Następnie przyjęte 
zostały bez rozpraw, na zasadzie wniosków 
komisji finansowej, pozycje budżetu dotyczą
ce stratponoszonych na nabycie m onety i wy
mianę papierów, oraz fabryk rządowych. 
Rozpoczęte w końcu rozpraw y nad monopo
lem solnym zostały przerwane z powodu zby
tecznego upału.

W  związku z znaną (z P aryża pochodzącą) 
wiadomością, podaną przed lad. Bdge, o roz
dwojeniu panującem w gabinecie wiedeńskim 
i o spodziewanem wkrótce zwycięztwie frak
cji węgierskiej, znajdujemy także w pismach 
niemieckich, wiadomości z W ęgier, podług 
których utworzenie osobnego i całkowitego 
gabinetu węgierskiego nie ulega już kwestji. 
Również w W iedniu podobne pogłoski by wa- 
ją  często w obieg puszczane i w ton sposób 
dostają się do Węgier. J a k  powiada Presse 
wiedeńska, słychać w W iedniu o przyjęciu w 
zasadzie planu utworzenia m inisterjum  wę
gierskiego, z lir. A pponyi na czele, oraz o bu
rzliwych rozprawach na posiedzeniach rady 
ministerjalnej i t. d., lecz wszystkie to po
głoski są wymyślone.

Konferencjo posłów średnich państw  nie
mieckich rozpoczęły się tu 8-go Lipca, lecz 
dotąd odbyło się tylko jedno posiedzenie, gdyż 
posłowie czekają na nowe od swych rządów 
instrukcje. Drugie posiedzenie odbędzie się 
za k ilka dni.

Izba deputowanych ukończy zapewne na 
początku przyszłego tygodnia rozprawy nad 
budżetem na r. 1862, poczem po uchwaleniu 
praw a finansowego w całości, odroczy się na 
sześć tygodni, w ciągu którego to czasu nowa 
kom isja finansowa roztrząsać będzie budżet 
na r. 1863. Izba deputowanych, niezwłocz
nie po ukończeniu tych ferij, przystąpi do roz
praw  nad tym  ostatnim  budżetem. Co się zaś 
tyczy kwestji bankowej, takow a roztrząsaną 
będzie w dalszym ciągu w dawnej komisji fi- 
nasowej.

Francja.
Paryż, 28 Lipca. O statnie powodzenia orę

ża francuzkicgo w Meksyku, potwierdzają się 
ze źródeł meksykańskich, bo raporta jenerała  
Lorcncez do dnia dzisiejszego jeszcze nie na
deszły. R aport jenorała Ortega nic zaprzecza 
stanowczej porażki i przyznaje się, iż z jego 
oddziału 500 ludzi ubyło z szeregów, a pra
wie wszyscy oficerowie sztabowi polegli, albo 
otrzymali rany. Jenerał Zaragoza ze swej 
strony przesłał do meksykańskiego m inistra 
wojny długi raport, w którym  podaje list wy
słany przez niego z propozycjami pokoju do 
jenerała Lorencez, i odpowiedź tego ostatnie
go. Miasto Tampico oblega teraz pułkownik 
ze stronnictw a jenerała  Almonte, Rafael Mo
reno; blokowane jednocześnie ze strony mo
rza przez eskadrę francuzką, miasto to długo 
trzym ać się nie będzie mogło.

Skutkiem  stanowczych poleceń m inistra 
wojny i m inistra m arynarki, jenerał Forey 
i wice-admirał Ju rien  de la Graviere, bez
zwłocznie m ają odpłynąć do M eksyku. P o 
stanowiono do eskadry francuzkiej nad brze
gami tego kraju, [przyłączyć statek pancerny, 
z powodu, iż m eksykanom  mogłaby przyjść 
m yśl pożyczenia lub kupienia od Stanów Zje
dnoczonych statku  w podobnym rodzaju jak  
Monitor lub Merrimac, któren mógłby zniszczyć 
całą eskadrę, gdyby się nie znalazł podobnej 
siły przeciwińk.

Kiedy z jednej strony mówią o zamiarach 
Francji i Anglji pośrednictwa w Stanach Zje
dnoczonych i ewentualnie uznania konfedera
cji południowej, zaczyna krążyć w prost sprze
czna tem u pogłoska, co jednakże nie m a zna
czyć, iż obie wieści mogą być do pewnego 
punk tu  słuszne. Zapewniają, że pomiędzy ga- 
biuetem londyńskim a waszyngtońskim toczą 
się już tajemne układy, w celu urządzenia n a 
przód przeciwwagi wielkiemu państwu, jakie 
ma być ustanowiono w Ameryce przez połą
czenie M eksyku ze stanam i południowemi 
pod protektoratem  Francji. Jeżeli ta ostatnia 
pogłoska ma jak ą  podstawę, to okazałoby się, 
żo usiłowania rządu francuzkiego w celu 
skłonienia Anglji do współńej interwencji nie 
udały się zupełnie iżegabinetlondyński przy
puszcza, iż rząd francuzki chce się odemścić.

Ostatnie wiadomości z Chin wyjaśniły po-

chciałby więcej znaczyć, być lepszym i do
stojniejszym od drugieh. Nowo wstający ród, 
chco spychać starca z jego senatorskiego* ku- 
rulnego krzesła. A rystokrata nowy uderza 
na arystokratę dawniejszego; każdy pragnie 
pokosztować wyższego znaczenia i władzy, 
i dla tego przypuszcza szturm y do wszelkiej 
starszej powagi.

W szędy na świecie straszył ludzi kom u
nizm i falanstery Fourier’a. II  nas nie masz 
o to obawy; bo wszyscy chw ytają drabinę u- 
szezeblowauia społecznego, nie na to, żeby ją  
przewrócić, ale na to, żeby się po niej wspiąć 
wysoko. Kto stanie u szczytu, ten dopiero 
widzi jak ie  mu grozi niebezpieczeństwo, gdy 
chwieje się owa drabina, w strząsana przez 
ciżbę u spodu; wtedy woła o ratunek,—oska
rża masy o anarchję, o komunizm, o zamachy 
przeciwko społeczeństwu! A zapomina o tem, 
że on sam niedawno był jednostką tej samej 
ciżby, szturmującej do drabiny, — ei zaś na 
dole, to rodzeni jego bracia, którzy chcą w spi
nać się tak samo.

D rabina społecznego upiętrzenia wszyst
kim  potrzebna i dla tego stoi de facio, cho
ciaż skasowana de jare ,—dla tego stoi, ż c ją  
u  dołu ściska i podtrzym uje ciżba kandyda
tów, do zaświecenia jaśniewielmożnością na 
wierzchu.

Oświećmy tylko masy, dajmy człowieko
wi poznanie samego siebie, wraźmy w niego 
poszanowanie stanu, jak i on posiada,— a zoba
czymy dziwne widowisko. Owa drabina spo
łecznego uszczeblowania, będzie sobie stała 
spokojuie, dopóki sama jej budowa wystarczy 
trwałością materjału, dopóki oprzeć się zdoła 
podmuchom wiatru i zachowa ekwilibrję, bo 
ona już nikom u przeszkadzać nie będzie, ni
kogo nie skrzywdzi, a naw et nie wielu poku
si do tego gimnastycznego ćwiczenia, aby 
wyczerpywać siły wspinaniem s ię  w górę, 
bez celu i bez korzyści.

U nas straszenie demagogami, komuni
stami, zaprawdę je 3t  śmiesznem; bo u nas kto 
tylko przejrzy, na wpół się oświeci, już chce

głoski jakie krążyły w Londynie o porażce o- 
trzymanej przez wojska sprzymierzone pod 
Szangai, które niby miały być pobite przez 
powstańców i cofnąć się do Szanghai. Pow o
dy skoncentrowania wojsk, które istotnie m ia
ło miejsce, były inne, a mianowicie, mocne 
upały, k tóre nie pozwolą rozpocząć działań 
wojennych przed wrześniem, długość linji do 
obrony, ogromna liczba przeciwników, mała 
stosunkowo ilość sprzymierzonych. W szyst
ko to skłoniło dowódców,po śmierci admirała 
P ro tet, do ściągnięcia wojsk z dwóch stano
wisk trudnych do obrony; tymczasem przy
gotowuje się wyprawa znaczniejsza, k tóra ma 
być przedsięwzięta w późniejszym czasie na 
Nankin, będący główną podstawą Taipingów. 
W  Szanghai gorliwie przysposabiają się do 
tej wyprawy i wkrótce spodziewają się przy
bycia z Kochinchiny wojsk, k tóre po zawar
ciu pokoju, bez trudności mogły być ztamtąd 
powołane.

M argrabia Hawany ma przybyć do B iar
ritz I-go Sierpnia, a do P aryża około 10-go 
t. m. P . Thouvencl wyjechał do Montereau, 
gdzie zabawi do 15-go. Książę M etternich 
opuścił Paryż udając się do Trouyille, co zbija 
rozpuszczoną pogłoskę, jakoby ten dyplomata 
z największym pośpiechem miał się udać do 
Yichy. Jenerał Solaroli, adjutant W iktora- 
Em anuela, przejeżdżał przez Paryż, udając się 
z Londynu do Turynu. Said-pasza ciągle je 
szcze bawi w stolicy Anglji, gdzie odznacza 
się swym przepychem.

Dziś zgromadzili się założyciele dziennika 
La France, dla obrania rady nadzorczej. Pom i
mo, iż wielu znakomitości politycznych nie
ma teraz w Paryżu, zebranie było bardzo li
czne, i wielu senatorów, deputowanych, człon
ków In sty tu tu  F rancji wzięło w niem  udział, 
równie jak  i w-iele znakomitości z prowincji, 
naumyślnie w tym celu przybyłych do P a ry 
ża. Je s t to oznaka, że dziennik ten wzbudza 
zajęcie i że naw et przeciwnicy jego oczekują 
go z niecierpliwością. Do rady nadzorczej zo
stali wybrani: baron Brenier, były ambasador, 
senator; hr. Clary, senator; de Belleyme, depu
towany; wice-hrabia de Rouville, dyrektor pa
łacu przemysłu, i Lem archand, negociant. 
Osoby wybrane do rady nadzorczej jakko l
wiek nie są zbyt przychylne jedności wło
skiej, znane są z liberalizmu, nie należą je 
dnak do krańcowego prawego stronnictwa, 
nowy zatem dziennik nie będzie miał takiego 
dążenia, jak ie  go posądzano. W ypracowanie 
p. L a Guerronniere, które ma być ogłoszone 
w pierwszych numerach tego dziennika, ma 
przedstawić zupełnie w nowem świetle poli
tykę co do kwestij wewnętrznych i zewnętrz
nych i rozjaśnić ważniejsze teraźniejsze dyplo
matyczne zawikłania. Pierw szy num er dzien
n ika wzbudzającego taką ciekawość, wyjdzie 
8-go Sierpnia.

Włochy.
Turyn, 26 Lipca. Od pewnego czasu opinja 

publiczna stale jes t zajęta poruszeniami i po
stawą Garibaldego. Ciągle krążą najrozmait
sze pogłoski, których źródła i wiarogodności 
niepodobna sprawdzić. To powiadają, że wy
jechał niewiadomo gdzie, to znów zapewniają 
że leży chory w Palermo. Nie podlegli jednak 
wątpliwości, że najzapaleńsi jego zwolennicy 
udali się do niego, że werbunki i skupowanie 
broni nie ustają. Z powodu, iż gabinet oka
zuje zupełną spokojność, porównywają to co 
się dzieje, z tem co się stało w 1860 r. P o 
wiadają, że w istocie Garibaldi i gabinet są 
w zgodzie i że naw et F rancja milczące udzie
liła zatwierdzenie; lecz trudno cokolwiek pe
wnego w tyin względzie się dowiedzieć.

Co dzień spodziewają się tu  przybycia vice- 
lirabiego Carriera, nadzwyczajnego ambasa
dora portugalskiego, który m a ułożyć traktat, 
mający uprzedzić małżeństwo. Zapewniają, że 
przy sposobności tego małżeństwa, które ma 
być zawarte w październiku, sprawujący in 
teresu króla portugalskiego przy dworze tu- 
ryńskim , zostanie posunięty do stopnia peł
nomocnego ministra; zdaje się naturalnem , iż 
legacja portugalska we W łoszech nabierze 
większego znaczenia, a zasługi p. de Castro, 
zupełnie usprawiedliwiają spodziewane jego 
podwyższenie.

Izba deputowanych kończy uciążliwe swe 
prace. Z nadzwyczajną trudnością ledwo mo-

znaczyć, rządzić, panować, — a dopiero kiedy 
uda mu się wspiąć bardzo wysoko, drży.ze 
strachu, na tej wyniosłej a giętkiej drabinie.

Jeżeli u nas bywa anarclija, to zupełnie in 
nej natury  ja k  w reszcie ludów oświeeeńszych 
E uropy i nigdy nie obudzą niebezpieczeń
stwa. D la czego? Tam na Zachodzie wyra
dzała się w  rewolucjach anarchja, z braku si
ły  do rządzenia;—u nas każdy czuje w sobie 
zapasy tej siły ogromne — i chce rządzić, a 
chce usilnie. N atłok kandydatów do przewo
dzenia drugim i rządzenia, robi u nas coś na- 
k sz ta łt anarchji. W szelako mamy tę znowu 
wrodzoną poczciwość, że kiedy zawładnie 
najsilniejszy i najzdolniejszy, przystajem y na 
to powoli. A le cisza, następująca po wielkiej 
szturmowej procesji do rudla narodowej lub 
powiatowej nawy, nie je s t znowu abdykowa- 
niem zupełnem pretendentów  do władzy. 
M y zawsze z radością witam y śmiałka, się
gającego ręką zuchwałe po władzę, chociażby 
w powiecie tylko, czasem rekrutujem y się uo 
jego falangi, zbieranej na strącenie luminarza 
stojącego u steru. A  ten nowy pretendent 
hetm aniący opozycji, w rzeczy samej je s t dla 
swoich rycerzy tylko szćzoblem, tylko punk
tem oparcia; — bo niech tylko zdarzy się spo
sobność, już mu jakiś szeregowiec, z grena- 
djerskiej kompanji, wchodzi na kark  i jedzie 
na nim do ukochanego celu swoich myśli.

W ielkie godła, w ielkie słowa, wielkie fra- 
zesa i samo naw et świętości narodowe, pró
bowano często zamienić na tarczę, na para
wan, osłaniający wielki osobisty interes. To 
nieraz gniewa, bo wrygląda na świętokradz
two, na profanację świętości. Ale koniec koń
cem, idea władzy u nas s iln a , nie zatracimy 
jej tak  łatwo, bo jej pragnienie je s t we wszy
stkich. Niejednokrotny upadek wielkich przed
sięwzięć narodowych, stawrał się przez natłok 
wodzów, przez zbytek sił do rządzenia. Źle 
określono naturę rzeczy, gdy powiedziano: że 
Eolska w X V III w ieku nierządem stała; ona 
stała rządem mnóstwa, — a wtedy dopiero 
upadła, kiedy prawie wszyscy zaczęli grzecz-

żna zgromadzić przepisaną prawem  liczbę 
członków. W prawdzie niesłychany upał wy
stawia na ciężką próbę gorliwość deputowa
nych. Pozostają jednak  trzy może najważniej
sze praw a do uchwalenia: o kolejach żelaz
nych neapolitańskich, o towarzystwie kredytu 
ziemskiego i o sprzedaży dóbr narodowych. 
Opozycja pragnio aby naprzód zajęto się ko
lejami żelaznemi południowemi, wie bowiem, 
że zaraz potem neapolitańczycy się rozjadą 
i nie będzie podobno zebrać dostatecznej li
czby członków do odbywania posiedzeń. Na 
ten raz tem peratura nadzwyczaj jes t pomocna 
opozycji. P raw o o towax*zystwie kredytu ziem
skiego dla tego spotyka opozycję, że go do
brze nie rozumieją, że myśl monopolu budzi 
obawy. Szczególniej zapomogę czyli raczej 
pożyczkę, uważają za zbytek wspaniałomyśl
ności. A  jednakże utworzenie towarzystwa 
kredytu ziemskiego jes t konieczne dla uła
twienia sprzedaży dóbr narodowych, a sprze
daż ta je s t jedynym  środkiem dla uniknięcia 
konieczności zaciągnięcia nowej pożyczki, je 
żeli nie natychm iast, to w bardzo krótkim  
czasie. Oprócz tego rząd pragnie utworzyć 
instytucję kredytową, któraby mogła cokol
wiek równoważyć wpływ domu Rotszylda. 
W  bardzo dobrych stosunkach pozostaje rząd 
z tym  domem, który  oddał prawdziwe finan
sowe usługi krajowi, lecz dla m inistra finan
sów bardzo by było dogodnie, jak  powiada 
francuzkie przysłowie, mieć zapasową strunę 
u swego łuku. W  przyszłym tygodniu izba 
zadecyduje czy będzie roztrząsać wszystkie 
prawa, czy też ograniczy się tylko prawem 
o kolejach żelaznych neapolitańskich, k tóre
go nagłość i konieczność jest niezaprzeczoną.

Prawo o ujednostajnieniu opłat w uniwer
sytetach uchwalone przez izbę, bezwątpienia 
bardzo dobrze będzie przyjęte przez senat, po
nieważ jego zasady przedstawione przez pana 
M atteuci tem u ciału, niedawno tak  pochlebno 
znalazły w niem poparcie. Praw o to zapobie
gające bezładowi wynikającemu z przenosze
nia się słuchaczy z jednego uniw ersytetu na 
drugi dla uniknięcia wyższej opłaty za egza- 
mina, usuwając opłatę składaną profesorom, 
czy to za słuchanie kursów, czy też za egza- 
rnina, czyni konieczne podwyższenie im pen
sji, k tóra teraz m a być ustanowiona na 3,000, 
3,500, 5,000 i 6,000 fr. P raw o nowe jes t bar
dzo liberalne co do nauki samej, pozwala bo
wiem słuchać wykładu u  priwat-docentów, 
a naw et zaleca zwracać część złożonej opłaty, 
jeżeli uczeń świadectwem dowiedzie, że słu
chał wykładu u upoważnionego priwat-docen- 
ta. Znane i najpochlebniej oceniane przez naj
większe w tym  przedmiocie powagi, myśli 
p. Matteucego, są rękojmią, że mające się uło
żyć przez niego wpólnie z komisją przepisy 
co do wykładu i egzaminów w uniw ersyte
tach, odpowiedzą oczekiwaniom.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Berlin, 31 Lipca. Posiedzenie izby deputo

w a n y c h  b y ło  z początku przerwane przez 
ukazanie się poselstwa japońskiego w lo ż y  
dyplomatycznej. K ilku deputowanych prze
mawiało za interesami swych prowincij. Rząd 
robi pomyślne obietnice. Rozprawy stały się 
dopiero zajmującemi, gdy z kolei nastąpiła 
kw estja dróg żelaznych górnego Szląska, Mi
n ister handlu interpelowany co do polityki 
kolei żelaznych, przyznaje, że praw a dotyczą
ce tego przedmiotu są w części przestarzałe. 
Rząd jes t gotów do przyjęcia poprawek, k tó 
re będą projektowane. H r. Renard mówi prze
ciw znacznej ilości kolei rządowych w Szląz- 
ku. Trzeba stawić opór dalszemu wyzyski
waniu, jakiem u podlegają ludzie zajmujący 
się handlem i przemysłem w Szlązku. P . Mi- 
chaelis wychodzi z tej samej zasady; dodaje 
jednak, że pozostaje do wyboru, albo kolej 
rządowa, albo żadna. D la tego podaje projekt, 
aby rząd na przyszłość budował koleje żelaz
ne tylko ze względu na szczególne powody 
i bez dążności monopolitycznej. Zapobiegając 
opóźnieniu, postanowiono nad projektem tym  
niezwłocznie się zastanowić. Rozprawy zo
stały odroczone. Stern-Zettiing żywo powstaje 
przeciw nieprzychylnym dla P ru s  dążno-

nie częstować się władzą, każdy- ją  oddawał 
drugiemu, aż w ciągu układów o to, znalazła 
się chwila, że n ik t nie rządził — i wtedy 
Rzeczpospolita upadła.

Leży to dzisiaj w charakterze narodu, że 
każdy chce więcej znaczyć od drugiego i rzą
dzić drugimi, — każdy, kom u tylko pierwszy 
prom yk oświaty zedrze z oczu kataraktę. 
Jestto  przym iot może świeżej i dzielnej rasyr, 
ale ten przymiot jes t niebezpieczny bardzo, bo 
przeszkadza regularnem u rozwijaniu się spo
łecznego organizmu, a naraża każdy porządek 
polityczny, odbierając mu siłę.

Opozycja w angielskim  parlam encie ty tu 
łuje się „wierną opozycją Jej Królewskiej Mości". 
To nie je s t kłamstwo. Tam opozycja, stojąca 
w walce z rządem, zamierza pomnażanie do
bra pospolitego i swobód obywatelskich. A że 
królow a wyobraża sumę tego wielkiego inte
resu narodowego, i nieustannie zmierza do 
poprawy losu poddanych, — opozycja tedy 
zamierzająca więcej dobi’ego ja k  spełnia obe
cny rząd Jej Królewskiej Mości, buduje przy
szłe pożytki, stawia program  przyszłych lep
szych rządów; je s t więc rzeczywiście w zgo
dzie z zamiarami korony, — jes t w ierną opo- 
zycją Jej Królewskiej Mości.

Zdążanie po władzę, dla wcielenia w masy 
przygotowanych a niezawodnych pożytków, 
wtedy jest tylko usprawiedliwionem, gdy obe
cni w ykonawcy władzy, tych pożytkow nie 
umieją i nie chcą wcielać. A le zdążanie do wła
d z y  dla tego, żeby nio kto inny, tylko ja  sam 
był sprawcą powszechnego dobra i jego sza- 
iarzem — i dla tego przeszkadzam spełnianiu 
tego dobra owym, k tó r z y  dziś rządzą, jest 
niepoćźciwe. Zamach, powstrzymujący p r z y 
pływy do mas pew nych korzyści upragnio
nych, je s t zbrodnią stanu.

' P raw y  obywatel, wspiera usiłowania pocz
ciwe tego k tó ry  rządzi, ale niewzrusza nigdy 
podstaw władzy, prowadzącej społeczną nawę.

D uch opozycji w yrósł u  nas z braku po
szanowania stanu, z chciwości znaczenia i wła
dzy.

ściom dzienników wiedeńskich. Rozwiązanie 
małżonki następcy tronu co chwilę jes t spo
dziewane.

Turyn, 29 Lipca. Izba deputowanych po
tw ierdziła dziś projekt do prawa, udzielający 
koncesję na kanał irrigacyjny z P o  do Ohi- 
vasso stowarzyszeniom z Vercelli, Novara, 
Casale i Lomelliny. Dziennik Stamp a donosi, 
że Garibaldi wyjechał do Messyny.

Marsyfja, 30 Lipca. Donoszą z K onstanty
nopolu pod datą 23 Lipca, że depesza otrzy
mana z Londynu przez sir H enryka Bulwera, 
doniosła, że Anglja nakłoniła A ustrję do 
przyjęcia udziału w naradach dotyczących 
spraw Serbji, przy uczestnictwie ambasadora 
włoskiego. Konferencja nastąpiła niezwło
cznie; napierwszem  posiedzeniu zajmowano się 
ostatniem i zamieszkami w Belgradzie. Serbo
wie starają się otrzymać zburzenie twierdz 
tureckich; rząd sułtana stanowczo się temu 
opiera. In teresa handlowe w Serbji są wstrzy
mane; lud zbrojnie oczekuje dalszych wypad
ków. Turcja nie chce dozwolić na rozprawy 
w kw estji czarnogórskiej.

Trjest, 28 Lipca. K ilku ajentów przebiega 
austrjacką Serbję, W ęgry, Kroację, Sławo- 
tiję; zbierają oni oddziały ochotników w celu 
wkroczenia do Bośnji. Utrzymują, że rząd 
serbski nie m a żadnegoudziału w tych zabie
gach. Z Belgradu donoszą, że książę Michał 
posiada w ielką popularność. Rzeczą pewną 
jest, że stara się on usilnie u członków kon
ferencji w  Konstantynopolu, aby zadecydo
wano zburzenie twierdz tureckich w Serbji. 
Opinja w kraju sprzeciwia się wszelkim ustę
pstwom w tym  przedmiocie.

Turyn, 28 Lipca. W iadomość o nowych 
krokach przedsięwziętych w Rzy-mie przez 
Rosję, F rancję i P ru sy  celem nakłonienia P a 
pieża do zrzeczenia się władzy świeckiej, po
mimo licznych zaprzeczeń, jest uzasadnioną. 
Nie spodziewają się jednakże pomyślnego 
skutku z tych kroków  pojednawczych.

Paryż, 30 Lipca. Sprawozdanie jen. Loren- 
ceza, datowane z Orizaby 21-go Czerwca, 
podaje szczegóły o bitwach z 13-go i 14-go 
Czerwca, wychwala waleczność dwóch kom- 
panij 99-go pułku, które pobiły i rozproszyły 
oddziałjen. Ortegi, położyły trupem  250 ludzi, 
zabrały 3 działa, jedną chorągiew i 200 ludzi 
do niewoli. Skutkiem  tej bitwy armja me
ksykańska cofnęła się od Orizaby.

Nowy-Jork, 19 Lipca. Prezydent Lincoln pod
pisał projekt do prawa dotyczący konfiskaty, 
zmieniwszy go w ten sposób, żo. będzie mógł 
być zastosowany w tył. Konfiskata ustaje z 
końcem życia winnych. W niosek dotyczący 
milicji został przyjęty. Upoważnia ou powoła
nie pod chorągwie nowych 100,000 ludzi, na 
miesięcy dziewięć.

Arm ja skonfederowauych pod dowództwem 
Jacksona znajduje się obecnie w dolinie She
nandoah. Postępuje ona w kierunku H ar- 
pers-Ferry. M arki pocztowe zostały ogłoszo
no za monetę prawną.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A IT E .

— Dzień wczorajszy był pogodny, z rana 
mgła gruba, k tó ra około godz. 7 rano opadła. 
W iatr panow ał słaby zachodni. Pow ietrze 
wilgotne i um iarkowanie ciepłe, z rana  chło
dne; średnia tem peratura dnia je s t 123/, 0 sto
pni Reaum ura o 2%  stopni, niższa od norm al
nej, największe ciepło po południu 16, naj
mniejsze w nocy 7 '/2 stopni. Barom etr opa
dał, średnia jego wysokość dzienna jes t 755,9 
milimetrów. E lektryczność 38 stopni. Na 
słońcu trzy gromady plam.

— D nia 13 Czerwca r. b., F ranciszka R o
man, la t dwadzieścia kilka licząca, służąca ze 
wsi Łysakowo, powiatu Przasnyskiego, po
rodziła dziecię płci żeńskiej i zaraz je  udusiła,

— D nia 23 Czerwca r. b., na folwarku Bas- 
kowszczyzna, w gminie Ginczany, powiecie 
Sejneńskim, i dnia 25 tegoż miesiąca Czerw
ca, na folwarku Gawenlok, wgm inieDowspu- 
da, w powiecie Augustowskim, w ynikły po
żary, skutkiem  których wjednoin jak  i w dru- 
giern miejscu, spłonęło po jednym  domu mie
szkalnym  z zabudowaniami.

B rak  poszanowania stanu jest obecnie naj
straszniejszą, bo najniebezpieczniejszą wadą 
naszych obyczajów. D opóki nio usuniemy 
tej wady, będzie ona wiecznym zarodem swa- 
rów, wiecznem źródłem szalonej i bezcelowej 
opozycji;—bez poszanowania stanu, nio zasi
li się nasz organizm społeczny, nie utrzym a 
żaden rozumny porządek polityczny, a będzio 
musiała rządzić tylko m aterjalna siła.

Gdzież to jes t dzisiaj u nas owo nieposza- 
nowanie stanu? — Zobaczymy, przeglądając 
masę narodową od w arstw  społecznych leżą
cych najniżej, aż do szczytu.

W  Polsce chłop tylko swój stan szanuje. 
Rzecz dziwna, jem u tyle brakuje, tak  mało 
posiada, takby miał do pragnienia wiele,—a 
przecież taki poważny, spokojny; wtedy obu
rza się tylko, gdy mu ktoś zawiści jeszcze i 
tego drobnego mienia, jakie posiada. Trzeba 
już ucisku i niesprawiedliwości, wołającej o 
pomstę do nieba, ażeby oburzył się i zaszem- 
ra ł chłop polski. Dobry byt jego, to tylko 
chleb wystarczający na wykarm ienie rodziny, 
chata mocna i ochraniająca od zimna. Na 
świąteczny dzień w życiu wystarcza piosnka 
do uciechy, skrzypek, któryby wraził swojem 
graniem  ochotę i dziarskość do tanu, suknia 
starodawnego kroju, poważna, chociaż miej
scami upstrzona jaskraw szą barwą lub ś wieci - 
dłem. Jedynem  marzeniem i pragnieniem je 
go natury, je s t sprawiedliwość, która y mu 
przechowała posiadano w arunki b} u- Jedy
ną jego trw ogą—przednówek gł°t n.v 1 zara
za morowa. L ęka się głodu, często
gniazdo chłopa oszpeci, zmuszając uo kradzie
ży, — a największym zaszczy t,cm chłopskiego 
rodu—to jasne czoło pomiędzy ludźmi, czy
ste sumienie chrześciańskie. Z jakąże to du
mą słyszymy nieraz mówiącego chłopa:__
„W  moim rodzie nie postał złodziej, ani ża
den krzywdziciel ludzi!” — Cóż to za śliczne 
pojęcie zacności ro d u ! O taką arystokrację 
chłopa, n ik t się nie pogniewa, ona robi za
szczyt ojczystej włości, ona ma prawo spra
wować rządy w gromadzie.

— U Orgelbranda wyszc dl zeszyt 94 En- 
cyklopedji powszechnej, k tóry zawiera następu
jąco większe artykuły; H anka , H ann Antoni, 
Hanower, Hanusz Ignacy, Hanza, Hap biskup 
sufragan P o zn ań sk i, H araburda arcybiskup 
Połocki, H artknoch K rzysztof h istoryk P o l
ski, H auke Maurycy, H auke Ludw ik i H au
ke Józef, H aum ann generał Polski, H aur Ja- 
kób Kazimierz ekonomik Polski, Hawliczek 
Karol poeta, dziennikarz i satyryk czeski it. (i.

— Jeden z dzienników zagranicznych pol
skich, podaje obszerny artyku ł o naszym j ę 
zyku towarzyskim, w którym  to artykuleprzy- 
jąwszy założenie, że dobór i użytek form grze
czności używanych w mowie, spoczywać po
winny na dwóch zasadach: na uczuciu smaku 
i na uczuciu godności, i że gdzie tych dwóch 
zasad niema, tam rzeczone formy stają się 
i estetycznie i moralnie naganne, roztrząsa o 
ile polski język towarzyski zgadza się z pc- 
mienionemi zasadami. Naprzód zwraca się do 
zbyt częstego używania wyrazów pan, pani 
i t. d., w zastępstwie za ty, twój, z czego wyni
kają według niego dwie rażące wady: 1) zło- 
dźwięk, z powodu powtarzania się tych w yra
zów; i 2) zamęt, albowiem wyrazy te używa
ją  się, to jako  rzeczowniki, to w  zastępstw ie 
zaimków i na poparcie swego zdania przy
tacza naumyślnie ułożono satyryczne, nastę
pujące wyrażenie: Proszę pani! moja pani, pro- 
S  Pa['L żeby pani, dała pani, chustkę pani. — 
Dalej, do wyrazów pan, pani i t. d. dołączają 
się używane dobrodziej,dobrodziejka, a następnie 
tytuły, co większą część rozmowy zamienia 
w same apostrofy. Nieużywając ty, w kółku 
rodzinnym słychać ciągle w zastępstw ie tego 
zaimka, wyrazy ojciec, matka, wuj, ciotka i ich 
zdrobniałe, a względem niżej stojących osób 
imiona chrzestne. A utor artykułu  wspomina 
potem o nadużyciu wyrażeń proszę pana, proszą
pani, nazywająć słowo prosić męczennikiem 
rozmowy i występuje przeciw- przestarzałemu 
padam do nóg, całuje rączki i nóżki i przełożone
mu z obcego moje uszanowanie. ^lastępmc do
wodzi, że nigdzie tyle przysiąg i zaklęć nie u- 
żywają jak  u nas, gdzie nawet takowe bezu
stannie w yryw ają się z ust ludzi do wyższe
go należących towarzystwa. Występuj*e po
tem  przeciwko częstemu, bezpotrzebnenm u- 
żywaniu tytułów  Wielmożny, Jaśnie Wielmożny, 
naw et w ogłoszeniach, w pismach publicznych, 
a szczególniej w adresach na listach, uważa
jąc  to za brak godności. Słowo raczyć, powia
da on, rozpościera się coraz nieznośniej, coraz 
bezmyślniej w języku. Z tych tedy szczegó
łów sąd o naszym języku towarzyskimwypadł- 
by niekorzystnie, ponieważ nie przewodniczą 
w nim dwie podstawy: uczucie sm aku i go
dności. Jako  gotowy środek ra tunku na zlo- 
dźwięk i zamęt, podaje wprowadzenie w- uży
wanie zaimków wy, wasz, które dają się sły
szeć w ustach ludu i w ustach wyższego to- 
rzystwa, oraz przytacza powagi które je uży
wały tak w dawniejszych czasach ja k  i now
szych. Radzi więc autor artykułu, aby tylko 
szczerze i dzielnie wziąć się do dzieła i wy
przeć właściwemi zaimkami, panowanie, panio- 
wanie, pannowanie, radcowanie, profesorowanie 
i t. d.; używać wyrazów pan i t. d. jako rze
c z o w n ik ó w  w ła śc iw ie , a n ie jak o  zaimków. 
Zrobiemy tu uwagę, żo podobno utyskiwania 
me po raz pierwszy dają się spotykać, że od 
bardzo dawnych czasów narzekano na takie 
bezmyślnie obarczanie mowy, niepotrzebnemi 
wyrazami, i jeszcze w X V I wieku Łukasz 
Górnicki, wyśmiewał te niewłaściwe zwycza
je, a nawet napisał oddzielne dziełko pod ty tu 
łom Baczyt. Z tego się okazuje, żo zbyt to za
korzeniono w języku, żeby tak  łatwo dało się 
usunąć. Bezwątpienia jes t to złe, ale inne bez
użyteczne dodatki w języku towarzyskim 
spotykam y w ustach ludzi wykształconych, jak  
uwalasz, powiada, i t. d., do których tak  przy- 
wykają, że bez nich niepodobna się im ode
zwać, służą one widać za jakiś przestanek, za 
wypoczynek, za chwilę nam ysłu do obrania 
kształtu dalszej mowy, i jakkolw iek bardzo 
przykre dla ucha słuchacza, bardzo dogodne 
są dla mówcy.

— W  Telegrafie Kijowskim wyczytujcmy, 
że towarzystwo rolnicze Rosji połuduiowej 
zwróciło się do Jenerał-G ubernatora Nowo- 
rosyjskiego i Besarabskiego z adresem wzglę
dem przedstawienia rządowi ze swej strony

To poszanowanie stanu u chłopka spraw i
ło, że aż dotąd stroi się w szatę praojców- od
wieczną, że dotąd buduje chatę ich stylem, 
że kocha nadew-szystko sioło rodzinnej a w 
siole ową posadę, w której się urodził. Jeżeli 
ubogi służebnik bez zagona dorabiał się pra
cą, przeszedł nieraz przez liczne pokusy le
pszego bytu materjalnego, zbogacił się rze
miosłem lub procederem, — to przez ciąg ca
łego dorobku świeci mu ciągle sioło ro d z in 
ne. Marzy o ojczystej posadzie, a dorobiwszy 
się, kupuje osadę ukochaną, zrzuca surdut 
mieszczańskiego kroju, z rosko8Z4 przywdzie
wa chłopskie suknio. I  wtedy dopiero czuje 
się szczęśliwym, gdy poczuł, żo stoi na r o 
dzinnym gruncie, w-rodzonej gromadzie, a ko
na spokojny, bo spocznie na ojców- cmenta
rzu cichym, wioskowym, którego nie naszedł 
jeszcze ani niur, ani kamień pomnikow-y bo
gaczy ziemskich.

To wiekuista macica winna, to wielki pień, 
a pień nieśmiertelny w życiu narodu,—i Bóg 
nam 8° t  iowa cało i zdrowo, mimo klęsk 
strasznyc , jakie nawiedzały kmiece mrowi
ska, mimo wielokrotnego doświadczania nie
wdzięczności 0(|  svvojcj  inteligentnej dzia-

~~ „Jestem  chłop z rodu”,— odpowiada 
z godnością senatorską człow-iek w sierm ię
dze, Stojący przy pługu. —„Jestem  chłop z ro
du”—odpowiedział mi nieraz dygnitarz do- 
stojny, którego wola Opatrzności wywiodła 
z wieśniaczej chaty do pałacu m inisterialne
go; a ja  syn szlachecki schyliłem z poszano
waniem religijnem głowę moją przed mężem, 
k tóry  na tak  wysokiem stanowisku, nie za
parł się swojego dziewiczego rodu, który nie 
dał się skusić próżności i pysze, powszedniej 
w  surdutowej rzeszy, a szczycił się godnością 
człowieczą.

Spójrzmy teraz wyżej do narodowych de- 
koracij, już tam  nie znajdziemy tego posza
nowania stanu, chyba w wyjątkowych indy
widualnościach wysokiej dojrzałości moralnej.

Rękodzielnik marzy o tem, jakby  się mógł
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wniosków o naglącej konieczności budowy 
drogi żelaznej Odcsko Kijowskiej. Prośbę 
hrabiego Strogonowa, opartą na przedstaw ie
niu towarzystwa, m inister dóbr państw a po
da! do Najwyższej wiadomości, w skutku 
czego, z rozkazu N a jj a ś n ie js z e g o  P a k a , dalsze 
roztrząśuięcie kw estji o budowie drogi żela
znej z Odesy do Kijowa, poruczone zostało 
głównemu zarządowi dróg i budowli publicz
nych.

— Kom itety statystyczne gubernijalne 
w Rosji, coraz bardziej rozwijają swrą czyn
ność. Jeden z tych komitetów, Nowogorodz- 
ki, odbył pierwsze, po swej reorganizacji, po
siedzenie, dnia 23-go Czerwca. Na posiedze
niu tern odczytano przedstawienie o utworze
niu przy komitecie kolekcji bogactw nauko
wych, znajdujących się we wnętrzu i na P(>" 
wierzchni gubernji Nowgorodzkiej, °raf  
skę o konieczności obejrzenia tych ml'V*rza
wości gubernji, w k t ó r y c h  najwięcej z"  '
• *  w * .  *?już też przez śmierć gwałtowną, a . 
miejscowościami są: Ilmen, Bielo?1010’  ̂ "
randanda, jezioro W a ld a js k ie ,  ‘ i’
w  celu obmyślenia środków, zapobieg.j,„ y c b  
tym  klęskom. Z a  n a j l e p s z y  środek dopięcia
obu tych celów, mogłyby Pos 11 1 ’ . 1)0 ll!» 
zdania kom itetu, p o d ró że  i poszukiwania 
c z ło n k ó w . K o m ite t  u c h w a lił  miec na widoku 
to  p rz e d s ię w z ię c ie . -  Dalej czytano zapiskę
0 istnieniu wyschłej studni, na otwartym  
dziedzińcu domu, do którego należą rumy, 
znano u ludu pod nazwiskiem mieszkania 
M arty Posadnicy, gdzie się znajdują drzwi 
żelazne przez nikogo niezbadane, prowadzące 
do drugiej części studni. Komitet, uznając 
za pożyteczne zbadać prawdziwość tego poda
nia, postanowił zawiadomić o tern komitet 
centralny statystyczny, i za jego pośredni
ctwem wyjednać decyzję od m inistra spraw 
wewnętrznych, względom przystąpienia, przy 
pomocy policji miejscowej i w obec właści
ciela domu, do zbadania dalszego chodnika 
idącego od owej suchej studni i otwarcia 
drzwi wierzchnich. Okoliczność ta, ciekawa 
dla nauki, może doprowadzić do nowych 
wniosków o liistoryczuem znaczeniu staroży
tnego Nowgorodu." W ynurzono także życze
nie,°aby ze strony St. Petersburgskiej akade- 
mji nauk mógł być przysłany do asystowa
nia przy poniieuiouych badaniach .jeden 
z członków biegłych. ‘ W reszcie jenerał-m a- 
jo r Rudniew odczytał swe notaty o wodach 
m ineralnych w niektórych wsiach powiatu 
Staroruskiego, oraz o glinach. W  końcu po
siedzenia członkowie kom itetu przeszli do 
kwestji o zaprowadzeniu w miastach pow ia
towych zebrań statystycznych z osób, zna
nych z swego wykształcenia lub rozmaitych 
prac.

— W yszło z druku w M ariboru (Marburg, 
w KaryntjiJ, dzieło bardzo przydatne dla niż
szych klas gimnazjalnych do wykładu nauki 
religji, pod tytułem : Djansko rodilo, po kłerem 
naj se pcrvoszolci v pnesv. Jezusoci veri poducze- 
vajo, przez księdza P . Mraza.

— Zasługuje na uwagę dokładnapod wszyst- 
kiem i względami karta  P ragi i jej okolic/w y
dana przed kilku laty przez towarzystwo Ma- 
ticy czeskiej.

— Na te g o ro c z n e j w y s ta w ie  s t t u k  p ię k n y c h  
w P ra d z e , b y ło  o g ó łe m  p rz e d m io tó w  277, 
W tej lic zb ie  229 o b ra z ó w  o le jn y c h , 3 m a lo w a 
nia na szkle, 16 rzeźb, 9 akw arel i 10 s ta ło
1 miedziorytów. Towarzystwo czeskie sztuk 
pięknych, które powyższą wystawę urządziło, 
ro zd aV  tym  roku swym członkom miedzio
ry t wykonany przez Schultkeissa, podług o- 
brazu Bóttchera „Dzień majowy. Na rok  ̂
przyszły rozdanym zostanie miedzioryt tegoż j 
Schultheissa, podług obrazu Eugertha, p rzed -; 
stawiającego „Uwięzienie rodziny króla M an -| 
freda.” Z przedmiotów, na tegoroczną wysta- j 
wę przysłanych, sprzedano sztuk 93, a zatem 
prawie czwartą część ogółu przedmiotów, za 
summę 20,807 zł. reń., z których 6,114 zł. roń. 
przypada na artystów  czeskich, reszta zaś głó
wnie na Wiedeń, Dusseldorf i Monachium.

Przyozdobienie Belwederu czyli letniego 
pałacu królewskiego w Pradze, którem  kie
ruje toż towarzystwo artystów  czeskich, szyb
ko postępuje. M alowania ścienne,-Wyobraża
j ą c e  rozmaite wypadki z dziejów czeskich, mają

się ku  końcowi. Artysta-malarz L hota ukoń
czył w r. z. malowanie al fresco, wyobrażają
ce" „ Przemysława O tokara nawracającego 
poo-au na wiarę chrześciauską’’, a obecnie ar- 
tysta-m alarz Trekwald, maluje obraz „O sta
tnia bitw aH yssytów ”, który zostanie w r. b. 
ukończony, poczem tenże artysta  zabierze się 
do obrazu przedstawiającego „Obronę Pragi 
od Szwedów", na wzór ,kartonu Rubensa. 
W  pałacu tym brak jeszcze trzech tylko ma
lowań ściennych, któro zapewne w r. przy- 
gzłym zostaną dokonane.

Członkowie w szystkich niemieckich towa
rzystw sztuk pięknych, mają zjechać się w r. 
1803 do Pragi na Zielone Świątki, na posie
dzenie walno. Towarzystwa pomienione za- 
mó wiły u malarza czeskiego S wobody, obraz je 
go własnej kompozycji, przedstawiający „Bar- 
barossę uśmierzającego medjolańczyków. ” 
P raga zamierza przyjąć nader gościnnie po- 
miouione artystów  grono, do którego należeć 
będą reprezentanci wszystkich niemieckich 
towarzystw sztuk pięknych, jak  niemniej kil
ku takicliże towarzystw innych krajów.

— Nakładem J . L. Kobra, wyszedł w Pradze 
zeszyt piąty utworów Prokopa Chocholuska, 
pod tyt.: „Południe. Obrazy historyczuo-ro- 
mantyczńe z dziejów południowo - słowiań
skich.'1 (Jih. Ilistoricko-romanticke obrazy z d°jin 
jihoslooanskych). Zeszyt ten obejmuje dokoń
czenie powieści Pośledni Kral Bosensky i sta
nowi zarazem koniec działu pierwszego tych 
opowiadań, z wielkim talentem  napisanych 
i nadzwyczaj ciekawych, zwłaszcza w obecnej 
chwili, gdy słowianie południowi, których 
minione losy są tu  przedstawione, podnoszą 
sztandar niepodległości. Oały dział pierwszy 
obejmuje powieści: Pole liosoco, Milera, Angora 
i tylko ce wspomnioną Pośledni Kral Bosenski, 
k tóra to ostatnia powieść drukowaną była po
przednio w tygodniku Lumir.

— Drugi tom zbioru utworów czeskich, pod 
tytułem  Besednilc, o wyjściu którego w Pradze 
donosiliśmy przed kilku dniami, obejmuje 
praco następujących autorów: Ch by, W oda, 
Justa, Pflegra, Uhlira, Tyla, Nerudy, Jahna, 
Rużyczka, Straucha, Szyra, Rautenkranca, 
Jerzabka, Pieką, Kollara, Sabiny, Oeypa z P e- 
clinowca, Sztepnickiego, Sukupa, Majera. 
Niektóre z tych utworów są po raz pierwszy 
drukiem ogłoszone.

H Y D R O G R A F IA

K R Ó L E S T WA  P O L S K I E G O .

(Dalszy ciay, obacz Kr. 151)

X III. .Kostecka, W iśniówka, Bukówka, Lipó- 
w ka albo Koprzywianka bierze początek z 2ch 
strumieni: jeden wypływa z pod wsi M alko- 
wice, a drugi z pod wsi Łopacionko, oba te 
strumienie łączą się z sobą nie daleko W oli 
Małkowskiej, a powstała ztąd rzeczka płynie 
około wsi M ostki i tam  m a nazwisko Moste- 
cka,— od wsi dalszej W iśniowa przybiera na- 
zwisko Wiśniówki, dalej nachyla się ku wscho
dowi i biegnie przez wsie: AVólka W iśniew- 
ska, Cznjków i Więzowica, gdzie przybiera 
nazwisko Bukówka aż do wsi Bukowy, od tej 
ostatniej do Bazowa wsi, nazwę Lipówki. Od 
wsi Bazowa przyjmuje nazwę Kaprzyurian/ca, 
płynie przez wsio: Gieraszowice, W ólka Gie- 
l-aszowska, Dmosice, Sulisławice, Skwiorzo- 
wa, Zbydnowice, Niedrzwice, Trzykosy, Gnie- 
szowice, miasto Koprzywnicę, wsie: Błonie, 
Swięciee, Kamieniec i pod wsią Bogorya 
wpada do W idy  ubiegłszy w iorst 43.

Po większej czyści płynie ona równiną po
między łąkami, brzegi ma od 3 do 12 stóp 
wzniesione, bieg wody nieregularny, z powo
du zatrzymywania się jej przy młynach.

P rzy  ujściu pod wsią Bogoryą, szerokość 
stóp 68, głębokość stóp 6 i to w stanie nor
malnym, zaś podczas wezbrań szerokość do
chodzi do 130 sążni, a wysokość wody st. 14.

Nad K o p rz y w ia n k a  znajdują się następują
ce zakłady:

we wsi M ostki papiernia, ta rtak  i młyn, 
we wsi W iśniowa dwa młyny i tartak, i 

m łyny we wsiach: Smerdyń, Zgórsko, Bazów, 
Sulisławice, Skwierzowa, Zbiegniewicc, Nie
drzwice, Trzykosy i w mieście Koprzywnicy. 

Do Koprzy wianki wpadają z lewej strony:

wyrwać z owego stanu, który go poniża. Ży
wiła go uczciwa praca, ale me miał szacunku 
dla swojego warsztatu. Jeżeli sam me mógł, 
to dorobiwszy się, już dzieci swoje uerow< 
gdzieś wyżej. Synft forytował chociaż n  n< 
dozorcę policyjnego, by mu dać znaczenie, 
przewodzące komuś. Odmówił rękę swojej 
córki pracowitemu rzemieślnikowi, a wypo
sażył ją  i wydal choćby już tylko za kupca, 
jeżeli nie można było za bezczynnego posse- 
sjonata, lub znaczącego coś urzędnika. Cza
sem go serce zaboli, gdy dziecię nie ucałuje 
jego spracowanej ręki; ale wnet ziemska py
cha tę boleść zagłuszy, i pocieszy go tem, żc 
owo dziecię zajmuje dystyngowaną pozj cję 
i bratać się nie może z szewcami.

Przemysłowiec marzy o stanowisku nic 
pot egien1) o życiu bez kłopotów, zdaje mu 

ę ,d?atojną pozycję posiada obywatel 
3  Sie forGdz,Cz^ y  włości! I  zaledwie do- 
f  on dotąd wY’ li5Uca niewdzięcznie żywią- 
CJt gl ć  w ? e W n Ztf  1 na wieś, poko-8 z t ° w a ć  y e l m o ż  S x l ; i e h e c  D 1 ’/ d z i o .

i  l o t S J  r c
ciażby oni żadnych cnot Już uie “?»•‘b cho- 
za rozkosz dla fabrykanta cytować: 
zięć szlachcic z Płockiego, moja córka °i ■ 
n a ! ”—Dorobiwszy się, zm arnow ał,za Co "
to, warsztat reputow any, lub go zw in ą ł’̂
żalu. I  zginęło jedno uorgamzowane ognisko 
pracy, zatrudniające liczną gromadę robotni
ków. A sam przemysł co chwila poczyna no- 
wy i krwawy dorobek, gdy upa e,J$ J°go fila-
ry  mocne j e g o  s z k o ł y  doświadczenia i ulep-
ZZ O firmie wSli« io » e j,zen U nrmie -  ę narodowym,

lychać w naszym przemy g
zy to warsztatowym, czy taory .
otlarza uciekł, po skończeniu --rfO/lll lllLotlarza uciekł, po skoumlu., Jub
różuującej elegancji, c z a s e m  u  t y l k o

alnictwa. Syn powoźnika ju ż j w W ar- 
owozami, a jeszcze n i e w d z i ę c z n i k ,  an„jej_ 
sawie preferuje powozy wiedciiskic, * 
tie, zapominając o przemyśle ojczj j

I 1) Strumień bez nazwiska, bierze początek 
z sadzawki wsi Gorzków, łączy się z dwoma 
strumieniami, jeden wypływa z pod folwarku 
Kiernica, a drugi z sadzawki wsi Kiełczyny. 
Tak zasilony płynie ku południowi przez 
miasto Bogoryę, osadę Poręby, łąki wsi Mo- 
szyua, wieś Łaziska i  pod wsią W iśniowa 
wpada do Koprzywianki, ubiegłszy wiorst-10.

Na strum ieniu tym  znajdują się: na osadzie 
Poręby, m łyn we wsi Łaziska tartak  i młyn. 
Oprócz pomienionych dwóch strumyków, 
wpadają jeszcze do niego trzy inne, a miano
wicie: jeden płynący od wsi Podlesie długi 
3 wiorsty; drugi ze źródła w kolonji Chrapy, 
przechodzi przez las Gorzyczański i grunta 
wsi Łukawicy, długi wiorst f i ; trzeci poczy
na się ze źródła na gruntach wsi Zimńowm- 
da, długi w iorst 6.

2) Strumień bez nazwiska, zaczyna się pod 
wsią Smerdynia, płynie ku południowi i pod 
wsią W iązownica wpada do Koprzywianki, 
długi wiorst 3.

3) Piskrzynka, zwana także K onarką albo 
Porzywianką, bierze początek ze źródeł w oko- 
cy wsi Nielturzew i Olszownica w powiecie 
Opatow skim , płynie ku południowi przez 
wsie: Baćkowice, Baranówek, Piskrzyn, Woj- 
nowice; na gruntach miasta Iw aniska wscho
dzi w powiat Sandom ierski i płynie dalej 
przez: Zabłocie, Tęcza, Ujazd, Toporów, K rę
pa stara, Boduszów, Kopiec, Kamień, K o
narska wola, Pokrzywianka, Górki, miasto 
Klimontów, wsie: Szymanowice górne i dol
no, Nawodzice, F olw ark Rybnica i pod wsią 
Bazów wrpada do Koprzy wianki. D ługa wiorst 
36.

Po większej części płynie równiną pomię
dzy łąkami, brzegi m a jużto piasczyste, już 
gliniaste, a naw et iłowate, od 1-ej w niektó
rych miejscach wzniesione na 12 stóp. P o 
wyżej miasta Iw aniska, szerokość w stanie 
normalnym wynosi stóp 15, głębokość stóp 
4. Most pod tem miastem długi jest stóp 20, 
a pod Klimontowem stóp 48.

Zakłady:
na gruntach miasta Iw aniska m łyn zwany 

Księży; w samem mieście tartak  i dwa m ły 
ny, dalej m łyny we wsiach: Ujazd (zwany 
Kobza), K rępa stara, Boduszów, Kopiec, K a
mień, W ola Konarska, Gorki, Śzytnanowice, 
Rybnica i w mieście Klimontowie. Nadto 
w Rybnicy tartak .

Do P iskrzynki wpadają następujące stru 
mienie bez nazwiska:

z lewego brzegu:
a) pierwszy wypływa z pod wsi R uduiki 

w powiecie Opatow skim , wchdzi w powiat 
Sandomierski pod osadą Oziębłowszczyzna, 
płynie ku południo - wschodowi, przechodzi 
przez grunta wsi P lan ta  i pod wsią S tara 
K rępa wpada do Piskrzynki. Długi do sze
ściu wiorst.

b) drugi bierze początek z sadzawki pod 
dworem wsi Mydłów, płynie ku  południowi 
przez wieś Borków i ubiegłszy do czterech 
wiorst w pada pod wsią Kamień do P iskrzynki.

c) trzeci poczyna się ze źródła na łąkach 
pod wsią Jagnin , płynie ku  południowi przez 
wsie: Strzyżowice, Lublinek, Grocholice, K a
czyce, Równice, Beradz, Kozinck, i ubiegłszy 
wiorst 12, zasilony kilku małemi strum yka
mi, w p a d a  do P i s k r z y n k i  n a  g r u n t a c h  wsi 
P o k r z y  wianka.

Z  praw ego  b rz e g u :
a) pierwszy poczyna się w powiecie Opa

towskim pod wsią Janczyce, biegnie ku po- 
łudnio-wscliodowi przez wieś Słobiec, za nią 
wchodzi w powiat Sandomierski, płynie przez 
wieś Zaldów i na gruntach m iasta Iw aniska 
wpada do P iskrzynki ubiegłszy wiorst 5.

b) drugi wypływa ze źródła pomiędzy wsia
mi W ygielzów i Gorzków, biegnie ku wscho
dowi przez wsie: Łopatno, Swiniokrzywda, 
folwark Zagrody, grunta wsi: Radwan, Śzcze- 
glice, Kujawy, i poniżej wsi K onary wpada 
do P iskrzynki ubiegłszy wiorst 10.

c) trzeci wypływa z sadzawki we wsi W y 
sokie wielkie, biegnie ku wschodowi przez 
wsie: W ysoczki średnie i małe, Zagorzyce, 
W olica, Domaradzice, Ulano wice, i na grun
tach wsi G órki wpada do P iskrzynk i ubiegł
szy w iorst 9. Zasilony jes t wodami dwóch 
mniejszych strumyków, z których jeden pły-

Kupiec, przegarniając kapitały narodowe, 
częściej trochę przywiąże się do swojej firmy 
i przekaże ją  spadkiem którem u z synów. 
W szelako najczęściej od sukcesorów kupuje 
tę firmę pracowity, a dorabiający się subjekt 
z tego handlu. Syn kupiecki, dziedzicząc za
kład po ojcu pracowitym, ale niemniej czu
jący się w poniżeniu, dla ostentacji a ztąd 
dla podniesienia swojej pozycji, stroi kram  oj
cowski luksusową wystawą, sprawuje intere
su przez płatną a liczną obsługę, zaledwie 
czasami zrewiduje szczegóły, spisze inwen
tarz, i to chyba wtenczas, gdy spostrzegł, że 
go grubo kradną. Ta wystawa spada na pu
bliczność, która płaci, w podwyższonej cenie 
produktów, ową paradę jaśniewielmożaości 
kupieckiej; cierpi na tom sama natura obsłu
gi handlowej, w znaczeniu społecznem, cierpi 
moralność. Ale kupiec elegancki nie pyta 
się o to; czując się poniżonym w swoim sta
nic robi więc liczne nakłady, dla podniesie
nia' swojego znaczenia. Handel, to jego fol
wark, wypuszczony w ręce^płatnych adm ini
stratorów, jakby w dzierżawę; on w nim oso
biście nic pracuje, tylko odbiera zyski, potrze
bnemu utrzymanie parady życia. 1 ełno pa
na kupca w" lożach pierwszego piętra w tea-
trze, w karecie lub faetonie paradnym  na 
spacerach,—za miastem ma przepyszną willę, 
w stajni fulbluty; na rękach paryzkie ręka
wiczki, u guzika wisi mu blaszka z koni
kiem, jako  znamię członka towarzystwa wy- 
ścigów konnych. Żona jego śpiewa romanse, 
pórki same syreny, wszystkie śpiewają i gra- 
ciazrZe0Udnie' ^ e n̂0 kupca na balach; a clio- 

wiesza za oczy na arystokrację, za 
to jednak we wszystkiem 

nów l( /d  m a^ natów i wzdycha do ich salo-

w W.!% CdlC' C ( ^ cc być hrabią, chociaż mitra 
, | a ®1(l)szych czasach stroi już tylko przy- 
o ek domu, drzwiczki karety  i guziki lokąj- 

Skiego uniform u liborvjnego. Każdy wzdy- 
c t, ażeby znaczył coś więcej, bo zo swojego 
stanu niekontent. D la tego okłamuje ludzi

nie od wsi Domaradzice, a drugi od Pełczyc 
dolnych.

d) czwarty poczyn-arsię ze.źródła pod wsią 
Jurkowice, płynie ku północo - wschodowi 
przez fol. Lipa, wieś Nowa wieś i poniżej wsi 
Górki wpada do P iskrzynki, ubiegłszy w iorst 
pięć.

e) piąty wypływa z lasu wsi Nawodzice, 
biegnie ku poludnio-wschodowi i na gruntach 
folwarku Smugi wpada do P iskrzynki, długi 
w iorst 4.

f)  szósty w ypływa z tego samego lasu co i 
poprzedni, przechodzi przez wieś Rybnicę i na 
jej gruntach wpada do rzeki P iskrzynki, 
ubiegłszy w iorst 4.

Z prawej strony do Koprzywianki wpadają:
naprzód cztery
Strumienie bez naziciska
1) pierwszy bierze początek na gruntach 

wsi W ólka W iśniow ska i tamże wpada do K o
przyw ianki ubiegłszy półtorej wiorsty.

2) drugi w ypływ a z lasu W iśniowskiego i 
w pada pod w sią Czajków ubiegłszy w iorst 2.

3) trzeci poczyna się na gruntach wsi 
Zgórsko, i wpada do K oprzywianki poniżej 
wsi Bukowa, upłynąwszy dwie wiorsty.

4) czwarty poczyna się ze źródła w lesie 
wsi Skrzypaczowic, płynie łąkam i i pastwi
skam i tejże wsi i m iasta Koprzywnicy, dalej 
przez grunta wsi Krzcin i folwarku W ielko- 
łęka, nareszcie poniżej wsi Ciszyca wpada do 
Koprzywianki, ubiegłszy w iorst sześć.

XTV . Samborka albo Gorzyczanka, poczyna się 
z sadzawki pod wsią Pęchów, płynie kręto 
ku południo-wschodowi przez wsie: Adarn- 
czowice, Przybysławice, Byszów, Janowice, 
Chobrzany, Gorzyczany, Samborzec mały,Za- 
jezierze, Ostrołęka, koło Pocieszki, Zawierz- 
bia i pod wsią Koćmierzów w pada do W isły. 
D ługa wiorst 23.

Przyjm uje następujące strumienie:
z lewej strony:
1) Pierwszy poczyna się na gruntach wsi 

Pęchowa, płynie przez wsie: Pęchowice, Kro- 
blice i około Przybysław ic wpada do rzeki 
Szamborki upłynąwszy w iorst 4.

2) D rugi wypływa ze źródła pod wsią Za- 
krzów, łączy się z lewej strony pod Ossoli- 
nem z małym strum ykiem  długim dwie 
wiorsty, a płynącym  od wsi Żukowa przez 
Wilkowice; a tudzież z prawej strony przyj
muje pod Przybysław icam i inny strum yk o- 
koło 2 wiorsty długi, wypływający na grun
tach wsi Dziewków. T ak zasilony, wpada pod 
wsią Przybysław ice do Sambor ki, upłyną
wszy wiorst sześć.

3. Trzeci poczyna się ze źródła poniżej wsi 
Kurów, płynie ku południo-wschodowi przez 
wsie: Usarzów, Osiny, Jugoszów i Kroblice; 
tu  łączy się z strum ykiem  3 wiorsty długim, 
wypływającym z pod wsi Sternalice, biegnie 
dalej przez wsie: Nasławice, Faliszewice,(Jho- 
brzany, i pod wsią Gorzyczany wpada do 
Samborki, upłynąwszy w iorst 15.

3) Czwarty wypływa ze źródła na łąkach 
pod wsią Zdanów, biegnie ku południowi przez 
wsie: Swięcica, W ęgrce Szlacheckie, Dębiany 
i W ielogóra, tu  przyjmuje z prawej strony 
strum yk 4 wiorsty długi, wypływający z pod 
wsi P iekary  i biegnie dalej przez wsie: Smie- 
chowice i Żuków, gdzie łączy się również 
z prawej strony ze strum ieniem  płynącym  od 
wsi Świątniki, a długim wiorst 5;— nareszcie 
na gruntach wsi Gorzyczany wpada do Sam 
borki, ubiegłszy w iorst 11.

Sam borka z prawej strony przyjm uje s tru 
mień wypływający ze źródła w lesie wsi Bo
rek; ten dalej płynie ku  północo-wschodowi 
przez wsie: Postronna, Jackimowice, Ry łowi
ec i pod wsią Chobrzany wpada do Sam borki 
ubiegłszy w iorst 5.

XV". Strumień bez nazwiska,-wypływa ze źró
dła pod wsią Rożki, biegnie ku południo- 
wschodowi przez wsie: W ieprzki, Lenarczyce, 
Żurawica, Łojowice, Żyć, pod Samborcem du
żym za wraca się na północ, płynie około wsi 
Złota, i na gruntach wsi Koćmicrzowa wpa
da do W isły, ubiegłszy wiorst 14.

Przyjm uje z lewej strony dwa strum yki 
bez nazwiska, jeden pod wsią Łojowice wy
pływający ze źródła pod wsią Obrazów, dłu
gi wiorst cztery, i drugi idący od wsi Żyć, 
długi dwie wiorsty.

X V I. Strumień bez nazwiska, bierze początek

i samego siebieparadą. Nawet cnota gościnno
ści ucierpiała na braku poszanowania stanu. 
Prosisz kogoś na obiad, a nie częstujesz go, 
ani takim  obiadem, jak isam  jadasz, ani takim, 
jak  rów ny tobie stanem gość jada u  siebie,— 
ale ćmisz biesiadników paradną, świąteczną, 
rujnującą zastawą stołu, i zdaje ci się, że oni 
uwierzą w twoje magnactwo, uwierzą, że to 
twoja kuchnia i wystawa powszednia.

W  klasie służebnej, niezadowolenie ze swo
jego stanu weszło już w gram atyczną dzie
dzinę języka, jako upostaciowanie wzgardy 
dla stanu. — „Służę za ekonoma, służę za 
lokaja, służę za owczarza, służę za kucha
rza,” — Owo „za”, tłumaczy ową tymczaso
wość, ów popas konieczny, w drodze zdąża
nia do lepszego stanowiska.

Że światło przenikając w w arstw y praco
wite społeczeństwa, obudzą powoli poszano
wanie dla stanu, dowodzi tego klasa służeb
ników, czujących się udostojnionymi potrze
bną nauką jakąś do sprawowania obowiąz
ków. „Jestem  rządcą, jestem  komisarzom, je 
stem pisarzem, jestem  ogrodnikiem, jestem  
leśniczym, jestem  guwernerem.” Ci ludzie 
jn ż  nie mówią: „służę za rządcę, za kom isa
rza, za ogrodnika”. A jeżeli poszukamy i w tej 
w arstw ie próżności ludzkiej, to zobaczymy 
dystyngowanie się zacytowaniem — u kogo 
służy obywatel wynajm ujący swoje usługi? 
G uw erner u szlachcica, u kupca, u księcia, 
tak  dobrze to daje zrozumieć, jak  rządca hra
biego, księcia lub kupca, 8 ą  tutaj stopnie 
znaczenia, mimo równości obowiązków i pła
cy Rządca dorobkiewicza wstydzi sięzaswo- 
jego pryncypała, gdy inny szczyci się rodowi- 
tością księcia. Od tej służby surdutowej, py
cha przechodzi czasem i do ■ v  n.,J chłopa

s&sr&z&rr "V"1’ * " rbiowskich, jak  chłopek pokorny z drobnej 
w io s z c z y n y  szlacheckiej.

B rak  poszanowania stanu przeszkadza fun
dowaniu się gniazd mocnych i trw ałości za

możnych rodów, — przeszkadza rozwijaniu 
się przemysłu, — przeszkadza regularnej ob
słudze handlowej, —przeszkadza więc rozwi
janiu się organizmu społecznego; gdy ani re 
gularnej pracy mnożącej dobro pospolite, ani 
regularnego szerzenia się światła, ani trw a
łych podstaw dla politycznego porządku w bu
dowie narodu nie zdobywamy, żm ieniają się 
nieustannie dekoracje towarzyskie w  ludziach 
zamożnych, zrywa się nieustannie wątek prac 
społecznych.

Nie myślę ja  o kastach, ani o tem, żeby oj
ciec mający siedmiu synów, jako szewc, wszy
stkich szewcami porobił. Ale niechby cho
ciaż jeden z tych siedmiu synów' rolnika,prze
mysłowca, lub kupca, utrzym ał ojcowskie 
ognisko pracy, doskonalił je, dźwigał i kochał. 
Niechby praca poczciwa miała poszanowanie 
i dawała urok zacności każdemu stanowi. Na 
dobro pospolite w narodzie składają się zaró- 
wrno wszystkie stany, w szystkie rodzaje p ra
cy, a więc wszystkie są równie potrzebno i 
równie uczdwe. Budową pysznego pałacu 
mają prawo szczycić się tak  architekt, k tóry  
plan nakreślił, jak  mularz, k tó ry  wydźwignął 
ściany, jak  rzeźbiarz, k tóry  w ykonał ozdoby, 
lub malarz, k tóry  pokrył ściany płodami swo
jej fantazji, jak  stolarz wprawiający drzwi, 
posadzki, jak  szklarz wstawiający przezroczy
ste szyby. B rak  któregokolwiek z tych czyn
ników pracy, byłby dla dzieła szkodliwym; bo , 
każda jednostka była przy budowie rbwn.e / 
potrzebną i pożyteczną, wchodząc wshh-ń wa- 
runków  istnienia budowy. . B u to w is p ie c z  

s-.rnvm dźwiga się trybem, nazaa 
w nieś praca z^szczycą robotnika, każdy stan 
więc z a s ł u g u j e  na poszanowanie to samo, bo

•__— n n m in i t n n ł n  ACPI m*7V/>7irrun oi o JW

ze źródła pod wsią Andruszltowice, upłyną
wszy dwie wiorsty na gruntach tejże wsi, wpa
da do odnogi W isły, zwanej W isełką.

XVII. Strumień b  z nazwiska, poczyna się ze 
źródła w Kobiernikach przedmieściu miasta 
Sandomierza i upłynąwszy dwie wiorsty, w pa
da do W isełki.

X V IH . Strumień bez nazwiska, wypływ a 
z podwsi Gołębice,biegnie przedmieściem Za- 
wichostskiem miasta Sandomierza i ubiegłszy 
dwie w iorsty w  pada do W isły.

X IX . Strumień bez nazwiska, poczyna się ze 
źródła pod wsią Kruków, płynie przez grun
ta wsi Rzeczyca mokra, Doraz, i pod wsią 
Bożydar wpada do W isły. Długi do ośmiu 
wiorst. (d. c. n.)
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,, na dostaw ; późniejszą . . . .

* P aryża .
Renta 3 % ...........................................

Akcje kredytu ruchomego . . . .

żąda-
jł p ła c ą .

8?7s95'/, 
83 V, 
8 7 9 ,  
8 7 '/ ,  
8 7 %  
9 7 %

7 9 %
51%
51

68 70 
833

miarę swojej możności przyczynia się do 
zwiększania sumy dobra pospolitego.

Spojrzyjmy po krajach Zachodniej Europy 
gdzm światło i bogactwo stoi najwyżej —tam 
jest poszanowanie stanów, tam są itrwale  
ogniska pracy, i mocno gniazda pracowitych 
mlzi, a to daje silę i znaczenie narodom 

w wielkiej europejskiej rodzinie, daje im p S

wodnictwo w prowadzeniu interesów powsze 
chnych cywilizacji.

B rak  poszanowania stanu nie jes t przyro
dzonym jakiem uś plemieniowi, — nie jes t też 
przyrodzonym polakowi. Dowodem tego sam 
grunt społeczny, owa najliczniejsza w arstw a 
włościańska. Chłop szanuje swój stan, a więc 
w samem źródle narodowej siły nie masz tej 
wady. Ona dopiero narodziła się z w arstw  
oświeceńszych, w porze mięszania się wyo
brażeń i tłumnego najścia na społeczność "na
szą rozlicznych pojęć i doktryn obcych gdy 
w czasie gościnnego ich przyjmowania, nie- 
wydążahśmy pracą regularną rozkrzewiauiu 
prawdziwego światła. W szelako zostało nam 
samo duo, sam fundam ent społeczny zdrowy 
i silny. \ \  obecnej chwili, przy obudzonym 
ruc iu  m j ślenia, przy zapale gwałtownym 
tłum nie garnącego się nauczycielstwa do o- 
świecania ludu, trzeba wielkiej ostrożności, 
aby nie zatruć wadami obyczajowemi warstw 
in teligen tuyeh , tej masy kmiecego stanu. 
Owe dorywczo i na galopa pisane książki i 
książeczki, mające stanowić pierwszą biblio
tekę  ludową, gdy ten lud czytać się nauczy, 
potrzebują oględnej, s u m ie n n e j  i troskliwej 
krytyki, potrzebują n ie u s ta n n e g o  czuwania
m ora ln ośc i najczystszej, aby m e  wprowadzić
iadu z a r a z y  w  d u c h a  dziewiczego ludu. M n ie  
trwogą p r z e jm u je  ta na ochotnika mnożąca, 
s ię  literatura ludowa, gdy tylu na raz widzi 

! się namaszczonymi do nauczycielstwa ludu 
i rzuca, niby na óltarz ojczyzny, ofiarę z du
cha w książeczce dla chłopa, a ta  ofiara bar
dzo łatwo może wprowadzić w krew  i ducha
ludu zarody złego. Niebezpieczni byw ają 
wszelkie powodzie, a naw et same - n r i  •

siejszy potok światła nie ogłupił ludu! Na
em polu trzeba sumiennej, regularnej, w y

trw ałej i wiekującej pracy, a na złe wycho
dzą szmermele, fajerwerki świetlane i wszel
kie chw ilowe parady. (c. d. n.)



OBWIESZCZENIA SABO WE I ADMINISTRACYJNE.
O B W IE S Z C Z E N IA  S P A D K O W E .

(N. D .3943J  R e je n t  K a n c e la r i i  Z i e m i a ń s k i e j  
G u bern i i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w ie .
Z  powodu nastąpionych Śmierci:
1. W  dniu 2 Czerwca 1S58 roku P iotra J a k u 

bowskiego w łaściciela nieruchomości w W arsza
wie pod N r. 1013 położonej hypotecznie literą A. 
a we tle ta ryfy miejskiej lite rą  B. oznaczonej.

2. W dniu 22 Maja 1856 roku Jan a  Karwow
skiego wierzyciela kwot rubli srebrem 51 kop. 50, 
i rs. 1 kop. 22 przypadających z kaucji stawianej 
za Michałem Świerczewskim Komornikiem na do
brach Żaby A . B. C w Okręgu Błońskim leżą
cych w Dziale IV . pod N. 6 wykazu hypoteczne- 
go, tychże dóbr zabezpieczonej, a pożyczką T o 
w arzystw a Kredytowego Ziemskiego do depozytu 
tegoż Towarzystwa spłaconej.

3. W  dniu 28 Kwietnia 1856 roku Ju ljana Bo
gusz współwłaściciela praw z ostrzeżenia na do- 
tra c h  Niwki z kolonią Studzieniec w Okręgu O r
łowskim położonych w Dyziale XII pod N. 3. 
względem wytoczonego procesu przez Ewę z A- 
rentów Bogu»z przeciwko mężowi Jaaow i Bogusz 
o p zepisaoie tytułu własności połowy tychże dóbr 
na im e tejże Ewy Bogusz z tytułu wspólności 
prawnej kodeksowej, oraz zobowiązania Jan a  
Bogusz do zapłacenia na rzecz jej rubli srebrem 
3 000 z procentem

4 . W dniu 26 Lipca 1862 roku Felicjana-M a- 
ksym  ljana-W ładysław y Biernackiego współwła- 
cici la dóbr Wielka Wola część litera A. w P o 
wiecie, O kręgu i Gubernii W arszawskiej położo
nych i wierzyciela sumy rubli srebrem 163/ kop. 
50 z procentem na tychże samych dobrach W iel
ka Wola część litera A. w Dz ale XV. pod N. 39 
wykazu hypotecznego zabezpieczonych.

Toczy się postępowanie spadkowe do ukończe
nia którego wyznaczony term in półroczny na 
dzień 29 Stycznia (10) Lutego 1863 roku w k tó 
rym spadkobiercy, wierzyciele i 1 'gataryusze 
zgłosić się i prawa swoje meldować winni pod 
prekluzją.

W atszaw a dnia 19 (31) Lipca 1862 r.
Józef Zbikowski.

(N. U- 3 9 ło )  R e je n t  K a n c e la r j i Z i e m i a ń s k i e j  
G u bern i i  W a r s z a w s k ie j  w  W a r s z a w ie .

O głasza że z powodu śmierci:
1.”  Józefa  Chojnackiego w ierzyciela kw o ty  rs. 

1500, mieszczącej się w większej sumie rs. 3000 
w dziale IV . pod Nr. 17 na  dobrach R ylsk m a
ły  zabezpieczonej, o r a z  m ające rozciągnięte  bez
pieczeństw o n a  dobrach T urobow iee w dziale 
IV . p /d N r. 24 i na dobraeh P rzy łu sk i lit. A. 
w dz. IV . pod N. 12, w szystk ich  w O gu Raw
skim  położonych.

2. P etroneli z P ierzchalskich  Sm olińskiej, a 
w łaśc iw ie  Sm oleńskiej, w spółw ierzycielki k a 
p ita łu  rs . 4500 w dziale IV. pod N r. 22 na do
b rach  U nisław ice O kręgu  K ow alskiego zabez
pieczonej, i m ającej jeszcze rozciągn ięte  bez
pieczeństw o na dobrach M okrska  w O kręgu 
W ieluńskim , o tw orzy ły  się spadki, do regulacji 
k tó r rc h  term in na dzień 27 S tycznia ( 8 L utego) 
1863 r. w yznacza i w zyw a w szystkich jn tc ie  
sentów  do spadków  tych praw a mieć m ogących, 
aby  się w term inie powyższym  w  K ancelarji 
H ypotccznej podpisanego R ejenta w W arszaw ie 
z iow odam i pod  p rek luzją  staw ili.

M asłow ski.

w ającej %  części czynszu rocznego za  p retium  
do licytacji wziętego, oraz */* oz?ści ogó lnego  
szacunku  w zm iankow anych m achin  i narzędzi.

D ek larac je  nie nap isane pod ług  w zoru, a 
szczególniej obejm ujące zastrzeżen ia  lub w a
runki odm ienne od podanych  przez władzę li
cy tacją  ogłaszającą, a lbo  niepoparte  kw item  na 
złożone vadium  lub podane po w yw ołaniu  licy
tacji, jak o  n iew ażne, p rzyjęte nie będą.

N ieutrzym ujacy  się przy  licytacji, o trzym a 
zaraz upow ażnienie do odebrania vadium , s ta 
wione zaś vad ium  przez utrzym ującego się po
w inno być  przy  podpisan iu  p ro to k ó łu  licy tacy j
nego  przez niego uzupełnione do %  części ogól
nej sum y n a  licytacji p ostąp ione j i takow e 
w połączeniu  z %  częścią szacunku inw entarza 
fabrycznego pozostanie w D epozycie B anku 
Polskiego lub w kasie skarbow ej K ró lestw a, do 
czasu złożenia kaucji.

Kto w złożonej d ek la rac ji' poda najw yższą 
sumę jak o  za dzierżawę dóbr i fabryk, obow ią
zuje się p łacić rocznie przy dopełn ien iu  w szel
kich w arunków  licytacyjnych, utrzym a się przy  
dzierżaw ie, w razie w szakże podan ia  najw yższej 
jednakow ej o ferty  w dwóch lub więcej d e k la ra 
cjach, licy tac ją  g łośna  odbędzie się zaraz po 
o tw arciu  dek laracji między tem i konkuren tam i 
k tórzy  jednakow e najw yższe oferty  podali.

W aru n k i do licy tacji u łożone, a k o n k u ru ją 
cym o tę  dzierżaw ę odczytane i oferta  najw yżej 
postąp iona , obow iązują w zupełności plus licy 
ta n ta  za raz  od chw ili podp isan ia  p ro tokółu  l i 
cytacy jnego , R ząd zaś w tenczas, gdy strona 
in teresow ana o po tw ierdzen iu  licytacji urzędo- 
w nie zaw iadom ioną zostanie, a  chociażby p o 
tw ierdzenie to w dniach  30 nie nastąp iło , plus 
licy tan t z tego  powodu od dzierżaw y i spełn ie
n ia  przyjętych obow iązków  w yłam ać się nie
może. t> . . . .

U trzym ujący się przy licy tac ji, gdyby później 
od niej odstąp ił, u traci vadium  a nadto odp o 
w iedzialnym  będzie Skarbow i za w szelkieszko- 
dy i u tracone korzyści, jak ieby  ztąd  d la  Rządu 
w yn ik ły , a  to z całego m ajątku  sw ego, pod r y 
gorem  egzekucji adm inistracyjnej, k tórej się 
poddaje.

Gdyby k tó ry  z licy tantów  dopuścił się daw a
nia lub przyjm ow ania odstępnego, albo gdyby 
p ad ły  o to m ocne poszlak i, ten  nie ty lko  od l i 
cytacji lub dzierżaw y usuniętym  będzie z u tr a 
tą  złożonej rękojm i i pociągn ięty  do Sądowej 
odpow iedzialności za fałsz i oszustw o, ale nadto  
Skarb K rólestw a poszukiw ać będzie na  m ajątku  
jego kosztów i szkód, jak ieby  w yniknąć  mogły 
z pow tórnej n a  tęż sam ą dzierżaw ę licytacji.

Szczegółow e w arunki licy tacyjne i k o n tra k 
towe przejrzane być m ogą w  biurze Komisji 
R ządow ej Przychodów  i S karbu  w W ydziale 
Dóbr i Lasów  R ządow ych w  Sekcji A dm ini- 
strrcyjnoj każdodziennie, oprócz św ią t od godzi
ny 9 z ran a  do 3 po południu .

Wzór do deklaracji.

(N. D. 3941) P is a r z  S ą d u  P okoju  
O k r ę g u  i  M ia s ta  W a r s z a w y  W y d z ia łu  U l .

Po zm arłej w d. 13 L ipca 1850 r. M ałgorza
cie z Mullerów C h rist w spółw łaścicielce osady 
czynszow ej N . 2 w kolonii Salom ea O kręgu  i 
G ubernii W arszaw skiej położonej, og łasza  się 
postępow anie spadkow e z term inem  do ukoi 
czenia takow ego na dz- 13 (25) L u tego  1863 r. 
godzinę 4 z południa oznaczającym  się, na k tó 
ry  to term in wszyscy roszczący praw o do wspo- 
m nionego spadku  pod prekluzją w Sądzie P o 
ko ju  O kręgu i M iasta W arszawy W ydziału 111. 
przedem ną Pisarzem  tegoż S jd u  zgłosić sii 
p raw a  sw e objaw ić są obow iązani.

W arszaw a d. 17 (29) L ipca 1862 r. 
v  Kozerski.

(N . D. 3808) K o m i s j a  R zą d o w a  
P rzy c h o d ó w  i  S k a r b u .

Podaje do pow szechnej "iadom ośei że w d. 
14 (26 S ierpn ia ) r. b . o godzinie 12 w południe 
w p a łacu  Kom isji Iłządow ej Przychodów  i 
S k a rb u  przy ulićy R ym arskiej pod N. 744, na  
ali ogólnych posiedzeń tejże Kom isji odbędzie 
się licy tacja  przez opieczętow ane d e k la rac je  
lia  18 lelnie od dnia 20 Maja i i  Czerw ca) 1863 
r . w ydzierżaw ienie dóbr R ządow ych Chlew is
k a  w Pow iecie  O poczyńskim , G ubernii Radom 
skie j położonych, sk ładających  się z trzech fol- 
w aik ó w : C hlew iska, Paw łów  i Sm agów , wraz 
z zakładam i fab ry k  żelaznych w nich  będące 
mi, z m łynam i, rybołóstw em  i propinacją, lecz 
bez pańszczyzny i jak ich b ąd ź  pow inności od 
w łośc ian , n akon iec  z praw em  ja k ie  Skarbow i 
slużv do u ży tkow an ia  i z walcowni w dobrach 
suprym ow anych Ja b ło n ic a , za cenę do licytacji 
podaje  się czynsz dzierżaw y n a  rs. 6,360 kop 
39, w yraźn ie  ru b . sreb. sześć tysięcy  
sześćdziesiąt kop. trzydzieści dziew ięć 
ustanow iony.

Poniew aż za dotychczasow ej adm in istracji 
poręczającej dóbr i tab ryk  C hlew iskich , zapro- 
w uuzoue m achiny, przyrządy i ulepszenia, stale 
do tych  dóbr i fab ry k  wcielone, zatem  do nie
ruchom ości przyw iązane, oszacowano na  rs. 
62,413 k . 6 5 %  i wszystkie te m achiny, p rzy 
rządy i ulepszenia do dalszego należnego ruchu 
ty ch  fab ryk  są konieczne. D la  tego dzierżaw ca 
oprócz uiszczania postąpionej ceny dzierżaw nej 
obow iązany zostaje zap łacić  w artość tych  
m achin  i przyrządów  w kwocie rs . 62,413 k . 
6 5 % , albo odrazu przed wnijściem  do dzierża
wy, albo też 10 rocznych ra ta ta c h  w ostatnim  
raz ie  z procentem  po pięć od stu, od ra t ro zk ła 
dow ych, aż do zaspokojenia całkow itej n a le 
żności pod rygorem  egzekucji adm inistracyjnej 
i z w ystaw ieniem  k au c ji odpow iedniej. - 

Oprócz tego na  gruncie dóbr i fabryk C h le
w isk ich  znajdu ją  się różne inne przedm ioty ru 
chom e, przenośne, także do tych  fab ryk  potrzu-

K tóra pow inna być nap isan ą  na papierze 
stemplowym  ceny kop. 7 */a w yraźnie, czysto, 
bez p rzekreśleń  i podskrobań, zapieczętow ana 
w oddzielnej koperc ie , w osnow ie ja k  nastę
puje:

D e k l a r a c j a .
W sku tek  og łoszenia Komisji Rządowej P rz y 

chodów i S karbu  z dn ia  26 C zerw ca (8 L ipca) 
r. b. N r. 23,394/10,671 przy  dołączeniu  świa- 
dectw a kw alifikacyjnego, tudzież  kw itu  n a  z ło 
żone vadium  w sum ie rs. 19,412 kop. 91, w y
raźn ie  rs . dziew iętnaście tysięcy cz terysta  d w a
naście kop. dziew ięćdziesiąt jedna , podaję n i
niejszą deklarację, przez k tó rą  zobow iązuję się 
zadzierżaw ić dobra R ządow e C hlew iska, wraz 
z będącem i w nich Z ak ładam i fab rykżelaznych  
na  la t  ośmnaście poczynając od dnia 20 M aja 
(1 C zerw ca) 1863 r. za o p ła tą  S karbow i K ró 
lestw a czynszu dzierżaw nego ryczałtem  rocznie 
rs. itu  w ypisać sumę ofiarow aną literam i) p o d 
dając się wszelkim  obow iązkom  i zastrzeżeniom  
w arunkam i licy tacyjnem i objętym .

S ta le  moje m ieszkanie je s t (w pisać miejsce 
zam ieszkan ia).

P isałem  w N. dnia N. mca N. 1862 r.
(podpisać w yraźnie imie i nazw isko)

N a kopercie w ypisać oprocz ad resu  do Pre- 
zydującego w Komisji Rządowej Przychodów  
i S karbu , następujące w yrazy:

D eklaraćja do zadzierżaw ienia  D óbr i i a -  
b ry k  Chlew iskich.”

W arszaw a d. 26 Czerw ca (8 L ipca) 1862 r .

Z polecenia D yrek tora 
G łów nego P rezydującego, 

R zeczyw isty Radca S tanu, G um ińsk i, 
D yrek to r K ancelarji,

R adca S tanu , Parzelsk i 
( 2 ) N aczelnik Sekcji, O lszewski.

eznia 1863 r. p rzed  R ejen tem  Adamem D zie-
dzickim .

2. O brąb lit. A . z wszystkiem i ich p rzyległo- 
ściami i przynależytościam i w O kręgu  i Pow ie • 
cie S tanisław ow skim  G ubernii W arszaw skie j, ( j )  
ra ty  zalegle w  chwili zarządzenia przedaży w y
noszą rs. 168 k. 44, vadium  do licy tacji rs. 500 
licy tac ja  rozpocznie się od sum y rs. 4295, te r 
min przedaży d . '10 (22) Stycznia 1863 r. przed 
Rejentem  Adamem D zitdzick im .

3. W ykno  i G utków  z wszystkiem i ich przy- 
ległościam i i pzynależytościam i w O kręgu  B rze
zińskim  P ow ieci^  Raw skim  G u b ern ii W arszaw 
skiej, ra ty  zaległe w  chwili zarządzenia p rzeda
ży w ynoszą rs. 254 k. 62, vadium  do licy tac ji 
rs . 3400, licy tacja rozpocznie się od sum y rs. 
16,188, term in  przedaży d. 24 S tyczn ia  (5 Lu
tego) 1863 r. przed R ejentem  A dam em  D zie- 
dzickim .

4. O brąb lit  B . z wszystkiem i ich p rzyległo- 
Sciami i przynależytościam i w  O kręgu i P ow ie
cie S tanisław ow skim  G ubern ii W arszaw skiej, 
ra ty  zaległe w chw ili zarządzenia przedaży w y . 
noszą rs 84 k. 55, vadium  do licy tac ji rs. 500, 
licy tacja  rozpocznie się od sum y rs. 1538 k . 50, 
term in przedaży d. 26 S tycznia (7 L utego) 1863 
przed Rejentem  Adamem D ziedzickim .

ó .T arg ó w w ek z  wszystkiemi ich przyległościa- 
mi i przynależytościam i w O kręgu Pow iecie i G u 
bernii W arszaw skiej, ra ty  zaleg łe w chw ili za 
rządzenia p rzedaży w ynoszą rs. 446 k. 73, va
dium do licytacji rs . 1,400, licy tac ja  rozpocznie 
się od sum y rs. 9,041, te rm in  przedaży d. 31 
Stycznia (12 L u te g o i 1863 r .  przed Rejentem  
A dam em  D ziedzickim .

6. Czernino z w szystkiem i ich przy leg łościa- 
mi i przynależytościam i w O kręgu  i Pow iecie 
G ostyńskim  G ubernii W arszaw skiej, ra ty  za le 
g łe  w chw ili zarządzenia przedaży w ynoszą rs.
877 k. 9 8 % , vadium  do licytacji rs . 5,140, li
cy tac ja  rozpocznie się od sum y rs. 40,501 k .
25, term in  przedaży d. 28 L utego  (12 M arca) 
1863 r. przed Rejentem Adamem D zieckim .

7 . Mamki z przyległościam i N u tka  i Z rębek 
z w szystkiem i ich przyległościam i i p rzynale
żytościam i w O kręgu  Powiecie i G ubernii W ar
szaw skiej, ra ty  zaleg łe  w chw ili zarządzenia 
przedaży w ynoszą rs. 384 k. 31, vadium  do l i 
cytacji rs. 1,250, licy tac ja  rozpocznie się od su
my rs. 9,827 k. 50, term in  przedaży d. 16 (28) 
M arca 1863 r. przed R ejentem  Adam em  Dzie 
dzickim.

8 . P iek u t z w szystkiem i ich  przyległościam i 
i przynależytościam i w O kręgu  C zerskim  P o
w iecie W arszawskim , G ubernii W arszaw skiej, 
ra ty  zaległe w chwili zarządzen ia p rzedaży  w y
noszą rs. 217 k. 2, vad ium  do licy tacji rs. 760, 
licy tac ja  rozpocznie się od sumy rs. 5,298 k .7 5 , 
term in przedaży d. 19 (31) M arca 1863 r. przed 
Rejentem  Adamem D ziedzickim .

Przedaże w zm iankow ane odbędą się w term i
nach wyżej oznaczonych, poczynając od godziny 
10 z ran a  w obec Radcy D yrekcji Szczegółowej 
gdyby zaś Rejent przed  k tórym  przedaż  m a się 
odbyw ać by ł przeszkodzony, przedaż odbędzie 
ię  w jego K ancelarji p rzed  innym  R ejen tem  
k tó ry  go zastąp i.

W arunki licy tacy jn e  są  do przejrzeni 
w łaściw ych księgach  w ieczystych i w biurze 
D yrekcji Szczegółowej.

Warszawa d. 12 (24) Czerwca 1862 r. 
Rzeczywisty R adca S tanu ,

P re z e s , Ł ubieńsk i.
P isarz  D yrekcji, 

w z. A sesor K olegjalny, T u rsk i,

w godzinach biurowych wyjąwszy św ięta uroczy
ste w biurze M agistratu  m. Makowa są do p rzej-

P u łtu sk  d. 16 (28) Lipca 1862 r. 
N aczelnik Powiatu, J .  Ostaszewski.

W zór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia Naczelnika Pow iatu P u ł

tuskiego z d. 1 6 (2 8 ) L ip c a  1862 r. N r. 870o 
podaję niniejszą deklarację, że podejmuję się en- 
trepryzy budowy Łaźni żydowskiej w m. Mako- 
wie za sumę rs. ( tu  wypisać wyraźnie sumę lite
rami) w ścisłe m zastosowaniu się do kosztorysu 
zatwierdzonego, poddając się wszelkim obowiąz
kom i zastrzeżeniom zaw artym  w warunkach l i 
cytacyjnych.

Kwit kasy N. na złożone w niej vadium rs. N . 
dołączam, które wrazie nieutrzymania się przy 
licytacji sam odbiorę, lub o przesłanie do N. na 
mój koszt upraszam .

Stałe moje zamieszkanie je s t  w N. pisałem w N. 
dnia N . mca N. 1862 r.

(tu  podpisać wyraźnie imię i nazwisko)

(N. D. 3657) M a g is t ra t  M ias ta  K on in a .  
Z aw iadam ia in terosow aną publiczność, że 

w dniu  6 (18) S ierpn ia  r . b . w K ancelarji M a
g istra tu  m iasta K onina, odbyw ać się będzieg ło- 
śna in  m inus o 10 godzinie z ran a , licy tacja  na 
entrepryzę zabrukow ania  u licy  B óżniczej w m. 
K oninie, a to od sumy kosztorysem  przez Kom i
sją Rządową Spraw  W ew nętrznych  zm odero- 
wanym  na rs. 528 kop. 74 obliczonym .

V adium  do en trepryzy  te j stanow i się na  rs . 
52 kop. 8 7 .

W arunki p rzedlicytacyjne każdego czasu w 
godzinach biurow ych w M agistracie m iejsco
wym przejrzane być mogą.

C hęć przeto podjęcia tej en trepryzy  m ających 
n in ie jszem na oznaczony czasi dzień zaprasza się. 

Konin d. 2 (14) L ip ca  1862 r. 
B urm istrz, Moyawski.

w ykłych  posiedzeń T ry b u n a łu  Cyw ilnego Gu 
bern ii W arszaw skiej w W arszaw ie w W ydziale 
I pod Nr. 549 przy  u licy  D ługiej.

L icy tac ja  zacznie s ię  od sum y rs. 650 k tó rą  
popierający za pow yższą kolonią podaje. 

W arszaw a d. 11 (2 3 ) L ip c a  1862 r. 
w z. P isarz  T ry b u n a łu , M arczew ski.

(N. D. 3890) K o m o r a  Ce lna  G ranica .
Podaje do wiadomości, że w dniach 7 (1 9 ) i 

10 (22) Sierpnia r. b. od godziny 11 przd połu
dniem, odbywać się będzie w Sali Posiedzeń tejże 
komory głośna in minus licytacja na  entrepryzę 
wybudowania domu mieszkalnego ze stajn ią 
oparkanieniera dla straży  granicznej, na punkcie 
„G ranica11 od sumy anszlagowej rs . 1147 kop. 
38. W arunki licytacyjne i kosztorys przejrzeć 
można każdodziennie w godzinach służbowych 
w biurze Komory Celnej Granica.

Granica d. 14 (26) L ipca 1862 r.
( 2 )  D yrek tor, N ahell.

dzikich.
i ogrodzenia drewnia-

(N . D . 3944) D y r e k to r  M e nnicy
W a r s z a w s k i e j .

N a mocy R eskryptu  Komisji Rządowej Przy 
chodów i Skarbu z dnia 12 (24) Kwietnia r. b N. 
15338 podaje do wiadomości publicznej, że pod d. 
15 (27) Sierpnia r . b. o godzinie 11 z rana od
będzie się w biurze Dyrekcji Mennicy przy ulicy 
Bielańskiej pod N r. 607 licytacja in minus przez 
złożenie opieczętowanych deklaracji, na dostawę 
200 sążni kubicznycb, 37 łokciowych drzewa opa
łowego, sosnowego w szczapach 3 lub l  1/2 ło 
kciowych, według w arunków , k tó re każdodzien
nie wyjąwszy dni świąteczne w biurze Dyrekcj 
Mennicy przejrzane być mogą.

Za praetium  fisci do licytacji naznacza się su 
ma rs . 1 8 0 0 , a vadium rs. 180 wynosi.

Zastrzega się wreszcie, że do licytacji rzeczo
nej sami tylko właściciele składów drzewa przy
puszczeni zostaną.

W arszaw a d. 21 L ipca (2 Sierpnia) 1862 r.

0 ) za Dyrektora, Pusoh.

(N. D . 3922) N acze ln ik  P o w ia tu  
K a l isk ieg o .

(N . D. 3938) P is a r z  T r y b u n a łu  C yw i ln eg o  
G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w ie .

Stosownie de a rt. 682 K . P . S. wiadomo czy
ni, iź na żądanie W olfa Goldszam handlującego 
w W arszawie pod N r. 892 zamieszkałego, a za
mieszkanie praw ne do tego interesn i całego 
postępowania subabastacyjnego u T eodora Łąckie 
go Adwokata przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa 
Polskiego w W arszawie pod Nr. 1775 przy ulicy 
Śto-Jerskiej mieszkającego, obrane m ającego, 
w poszukiwaniu resztującej sumy rs. 650 z wię- 
kszej sumy rs 675 pochodzące], od J a n a  Kamiń- 
skiego i Ewy Kamińskiej, czyli obojga małżon
ków Kamińskich obywateli właścicieli kolonii 
wieczysto-czynszowej we wsi W ielkiej W oli gm i
nie Czyste Okręgu W arszaw skim  Gubernii W ar
szawskiej pod N r. 96 położonej, a Nr. poi. 111 
oznaczone,, tamże mieszkających, protokółem W in
centego Ileleman Komornika przy Trybunale t u 
tejszym  w dniu 12 (24) Lutego 1862 r. sp o rzą
dzonym, w drodze sądowej przymuszonego w y
właszczenia zajętą  i zaaresstowaną została: 

K O L O N I A ,  

w ieczysto czynszow a wc wsi W ielkiej Woli 
gm inie Czyste pod W arszaw ą w O kręgu i P o 
wiecie W arszaw skim  G ubernii W arszawskiej 
pod Nr. 96, a obecnie pod Nr. 111 poi. w u ry s- 
dykci Sądu P okoju  O kręgu  i m iasta W arszawy 
W ydziału I I .  położona, prawem  w łasności do 
egzekw ow anych d łużników  Ja n a  i E w y  m ałż 
K am ińskich, należąca i w ich posiadaniu  zosta
jąca , poszuk iw aną w ierzytelnością  hypotecznie 
obciążona, n a  g runcie  czynszowym do dóbr 
W ielka W ola  i Czyste należącem , z k tórego czynsz 
rocznie opłaca się do tychże dóbr W ielka W ola 
i Czyste w ilości rs. 7 k o p . 21 1/2.

N a gruncie  tej kolon ii ex y stu ją  następujące 
zabudow ania :

1. Dom  drew niany w  słu p y  gontam i k ry ty  
o dw óch k om inach  m urow anych.

2. Szopa z desek w  słnpy w części rozw alona 
gontam i k ry ta .

3. S tudn ia  balam i cem brow ana z korbą dre-

(N. D. 3937) N a sku tek  w yroku  T ry b u n a łu  
Cywilnego w W arszaw ie, na  dniu 23 M arca (4 
K w ietnia) 1862 r. na  powództwo J a k ó b a  Ko
w alskiego w K aliszu  G ubernii W arszaw skiej 
A ndrzeja  K ow alskiego w wsi S leszynie O krę 
gu  O rłow skim , M arcina K ow alskiego pod Nr. 
1222, Teofili C zerm ińskiej pod N r. 614 lit. h  
i M arjanny Gutow skiej tamżo w W arszaw ie za 
m ieszkałych w spółw łaścicieli, przeciw  P e tro 
neli G rochow skiej w m. Iłow ie O kręgu  Ł o w i
ckim , K saw ery Ż łobickiej w wsi W ituszu O k rę 
gu G ostyńskim , W ładysław ie N ow ak w wsi 
C hum inie O kręgu  Ł ow ickim . H elenie K ow al 
skiej w wsi W ituszy  O kręgu G ostyńskim , Leo- 
kadji Jam io łkow skie j w wsi Ł yszkow icach 
O kręgu  Ł ow ickim , Sabinie M atłuszyńskiej 
w wsi S ann ikach  O kręgu  G ostyńskim , oraz 
W eronice z Borow skich po T om aszu K o w al
skim  pozostałej w dow ie, w im ieniu własnem, 
oraz jako  m atce i głów nej opiekunce n ieletn ich  
N atalii i J u lii  z n iegdy Tom aszem  Kowalskim  
spłodzonych dzieci, w wsi W ituszy; O kręgu 
G ostyńskim  zam ieszkałym  współw łaścicielom  
zapadłego; sprzedane zostaną w drodze dzia
łów  przez pub liczną licy tac ję  przed W Bieli
ckim  Asesorem T ry b u n a łu  Cyw ilnego delego
wanym , na  audjencji tegoż T ry b u n a łu  w W y
dziale II. w W arszaw ie pod Nr. 549 posiedze
nie swoje odbyw ającego:

DOBRA W ITUSZA,
w Powiecie i O kręgu  G ostyńskim  Gub. W arszaw 
skiej po łożone, o mil dziesięć od m. sto łeczne
go W arszaw y, mil trzy  od kolei żelaznej w Ło
wiczu, tvleż od rzeki W isły i o pó ł miii od cu
krow ni w S annikach  znajdujące się.

D obra te, sk ładające się z fo lw arku W ituszy 
i wsi tegoż  nazw iska, w edle pom iaru przez jeo - 
m etrę K aro la Brecht w 1853 r. sporządzonego 
m ają rozległości w łók 23 i p r . kw . 89 m iary 
now opolskiej! w k tó rych  znajduje się karczm a 
i kuźn ia  dw orskie. G ru n ta  w ogólności należą 
do k lasy  drugiej pszennej, jednakow oż w tych 
znajduje się około m. 10, k tóre należą  do 
sy drugiej żytniej.

Z arośli sosnowych je s t m. 4 pr. kw. Ib4  
w w ieku la t 16, a’ łą k  zw yczajnych dw a razy 
sieczonych m. 26, p r. 126, nadto  dw a ogrody 
owocowy z sadzaw ką zarybioną i w arzyw ny 

Robocizna sk ład a jąca  się z 9 kopiarzy  od ra
biających trzy dni piesze w tygodniu  i 2 ko 
m orników , jeden  dzień pieszy w tygo d n iu . Cię 
żary gruntow e sk ła d a ją  się z podatków  i dzie
sięciny kościelnej.

Z abudow ania dóbr W ituszy s ą  n a s t ę p u j ą c e :  
l .  D w ór drew ninny, parterow y z gjynkiem 

od fron tu ; 2. sklep m urow any z cegły na w a
pno w ogrodzie; 3. stajnie z w ozow nią, z k a 
mieni na  w apno; 4. obora m urow ana z kamieni 
na  w apno; 5. kurnik i drew niane z podłogam i 

pułapam i; 6. stodo ła d rew n iana  o dwóch 
k lepiskach, na  podm urow aniu z m łoearuią 
z m aneżem  przed s to d o łą  z fab ryk i E vansa; 7. 
śpiclirz m urow any z kam ieni na  w apno , p a rte 
row y i w sypanie n a  górze; 8. s todo ła  d rew nia
n a  o dw óch klepiskach, n a  podm urow aniu; 9. 
ow czarnia m urow ana z kam ieni na  w apno; 10- 
szopa z fron tu  o tw arta , reszta drew niana; 1 • 
k loaka  o jednym  sedesie z desek na sztorc; i z .

- - « kar czma m uiow a-
kuźn ia drew niana

7. Z  drzew owocowych
8. Z bramy wjezdnej 

nego, oraz,
9. Z gruntu całej powierzchni posesji pod bu

dowlami, podwórzem i ogrodem fruktowym. czyn
szowym, obejmującego 4302 łokci kw adrato
wych.

Zbiór objaśnień i warunki sprzedaży p rze j
rzane być mogą w Kancelarji Pisarza T rybuna
łu Cywilnego Wydziału I. w Warszawie pod Nr. 
549, lub u podpisanego Patrona sprzedaż tę  po
pierającego, w Warszawie pod Nr. 497$ zam iesz
kałego.

Termin do przygotowawczego przysądzenia 
wyznaczony został na d lo  (28) Lipca 1862 r. 
godzinę 9 3/4 z rana.

L icytacja zacznie się od sumy rs. 4893 kop. 
39 1/2, jako szacunku przez biegłych ustano
wionego.

W arszawa dnia 6 ( 1 8 )  Czerwca 1862 r. 
W itold Moszyński, Patron .

Po odbyciu w dniu 16 (2^) Lipca r. b. przy
gotowawczego pi zysądzenia powyższej nierucho
mości, termin do ostatecznego przysądzenia ta 
kowej, wyznaczony został w miejscu powyższem 
na dzień 9 (21) Sierpnia r . b. godzinę 5 po po
łudniu .

W arszawa dnia 19 (31) Lipca 1862 r. 
W itold Moszyński, Patron.

kia-

Z A PO Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N . D. 3786) S t a r s z y  P is a r z  
IX  D e p a r ta m e n tu  R z ą d z ą c e g o  S e n a tu  
Zawiadamia Leopoldę z Grembeckich Feli sa 

Morawskiego b. Porucznika Wołogodzkiego pułku 
piechoty małżonkę, z pobytu i zamieszkania na 
eraz niewiadomą, iż ze strony P rokuratorii na 
zecz Skarbu Królestwa z tytułu konfiskaty m ją -  

tku Augustyna Starairowskiego działającej, w od
wołaniu się do wyroków Sądu A pel.cyjuego dnia 
4 (16) Maja 1856 r. i Trybunału Cywilnego 
w Lublinie dnia 1 (13) Czerwca 1845 r, w przed
miocie sporu o rs. 1219 z procentem, zapadłych, 
zapozew naprzeciw niej wydany, w Kancelarji 
Naczelnego Prokuratora w dniu 2 (14) Lipca r. 
b . złożony został.

W arszawa dnia 1 0 (2 2 ) Lipca 1862 r . 
w z. Prokopowicz, Pisarz.

(N. I). 363 4) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j
P o w ia tu  W a r sz a w s k ie g o  W y d z ia łu  II.
Zapozyw a W ojciecha G linkę 1st 19 podają

cego rodem z W iśniewa z Szczepana i K atarzy- 
n y , utrzym ującego się zesłużby  obecnie z poby
tu  niew iadom ego, ażeby w ciągu dni 30 od dnia 
niniejszego ogłoszenia w Sądzie tu tejszym  s ta 
wił się, do w ysłuchan ia  wyroku Sądu A p e l a c y j 
n e g o  d a t y  1 9  ( 3 1 )  P a ź d z i e r n i k a  1 8 6 1  r. w prze- 
eiwnyra bowiem  razie będzie postąpionem  p o 
d ług  praw a.

Warszawa d. 2 (14) L ipca 1862 r
Sędzia Prezydująey, M oczydłowski.

(N. D. 3635) S ą d  Policj i  P o p r a w c z e j
P o w ia tu  W a r s z a w s k ie g o  W y d z ia łu  II.

Zapozywa Stanisława Wojnarowicza, la t i 9 
podającego, rodem ze wsi Pęcie, .z Jan a  i Jo a n 
ny, term inatora szewekiego, ostatnio w e  w s i  M i 
l a n o w s k a  zamieszkałego, obecnie z pobytu nie
wiadomego, ażeby wciągu dni 30 od dnia niniej
szego ogłoszenia, stawił się w Sądzie tutejszem, 
do wysłuchania wyroku Sądu Kryminalnego G u
bernii W arszawskiej, daty 21 Lipca (2 S erpnia) 
1861 T. w przeciwnym bowiem razie, będzie po
stąpionem według prawa.

Warszawa d. 2 (14) Lipca 1862 r .
Sędzia Prezydująey, Moczydłowski.

, , f , i o Wsirczma mii row u-dwie stodo ły  z drzew a, 13. k
na z kam ieni n a  w apuo-
sz a b ro w a n a  z  stancją, . . .
p r z y  kuźni; 16. chałupa  drew niana dwojaki;
1 7 . c h l e w y  drew niane; 18. ch a łu p a  drew niana;
19. s todo ła  drew niana; 20. chlew ek drew nia
ny; 21. chałupa  drew niana; 22. chlew ek d re 
w niany; 23. stodoła drew niana; 24. chałupa 
drew niana; 25. obórka drew niana; 26. chle
wek drewniany; 27. chałupa  drew niana dw o
jak ; 28. obora drew niana 29. ch a łu p a  czwo
rak; 30. o b o r a  z chlewam i drew niana; 31. cha-
łu p a  drew niana; 32. obora d rew niana; 33. tejszym  w własnym interesie stawiła się, w  prze-

r  . , . , , , p jn invm  Kntuiom r a n o  llfłtftmi rfnnP7Aml
stodo ła  drew m ana; 34. ch a łu p a  d rew niana ,

(N. D. 3658) S ą d  Policji  P o p r a w c z e j  
P o w ia tu  W a r s z a w s k ie g o  W ydziału  I. 

Zapozywa Teklę Dobrosz, katoliczkę, la t 80 li
czącą, ostatnio w m. W arszawie, pod Nr. 2726 c. 
zam ieszkałą, ażeby w ciągu dni 30 w Sądzie tu -

trzysta
rocznie

b n e  a ocenione na rs. 8877 k. 6 0 % , zatem 
dzierżaw ca wchodząc do posesji, może albo ta 
kow e nabyć i zapłacić w alutę rs. 887 7 k. 
60%  albo  też innemi swerni narzędziam i, ta 
kie samej w artości, użyteczności zastąpić, 
w osta tn im  razie nu pew ność w prow adzenia 
przedm iotów  teg o  rodzaju  . szacunku  w ystaw i 
S karb o w i K rólestw a kaucje do wysokości rs.
8877 k. 6 0 % . . . .  . .

U biegający się o wym ienioną w yżej dzier a- 
wę obow iązany je s t przed oznaczonym  term i- 
nem  obok św iadectw a kw alifikacyjnego p o s ta 
now ieniem  K sięcia N am iestnika K rólew skiego 
z dn ia  24 S tyczn ia  1818 r. o.l ubiegających się 
o dzierżaw ę dóbr R ządow ych w ym aganego, 
przez N aczelnika w łaściw ego P ow iatu  w form ie 
p rzepisanej w ydanego, a przez Rząd G ubernial- 
ny potw ierdzonego, złożyć opieczętow aną d e 
k la rac ją  nap isaną i podpisaną  pod ług  poniżej 
zam ieszczonego wzoru, oraz dołączyć kw it B a n 
k u  P o lsk iego  tub kasy  skarbow ej K rólestw a na 
w niesione vadiuin gotow izną, listami zustawne- 
m i w raz  z kuponam i lub innemi papieram i 
skarbow em i w edług przepisów  na vadia przyj- 
mownnem i w sum ie rs. 19,412 k .9 1 , wyraźnie
ru b . sreb. d z iew ię tn a śc ie  tysięcy  czterysta  dw a
naście  kop. dziew ięćdziesiąt jed n  , y

(N .  D  3686) R z ą d  G u bern ia ln y  
R a d o m sk i .

Podaje do pow szechnej wiadomości, ż e w d n iu  
1 (13) S ierpnia 1862 r. w biurze N acze ln ik aP o - 
w iatu O poczyńskiego, odbędzie się licy tacja przez 
rozpieczętow anie dek la rac ji na  entrepryzę re 
stau racji kościo ła , cm entarza kościelnego i g rze
balnego w parafji K ońskie w Pow iecie O poczyń
skim  leżącej, na  k tó rą  koszta są zatw ierdzone 
w sum ie rs. 2409 k. 96 % ,

W arunki do licy tacji w raz z wykazem  kosz
tów przejrzeć można w biurze N aczeln ika P o 
w iatu  O poczyńskiego. W zyw ając więc m ających 
chęć podjęcia się tej en trepryzy, aby deklaracje  
swe na  dzień 1 (13) S ierpnia 1862 r. przed go
dziną 12 z ran a  pod adresem  N aczeln ika Pow ia- 
u O poczyńskiego w następującej treści:

Że podejmuję się en trep ryzy  restau racji k o 
ścioła, cm entarza kościelnego i grzebalnego w P a 
rafii K ońskie 1’cie O poczyńskim  leżącej, podług 
wykazu kosztów za sumę rs. N. poddając się 
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom  w w a ru n 
kach do licytacji dumieszczonym. Na dotrzym anie 
ko u trak tu  sk ładam  vadium w kw ocie rs. 241, 
wyraźnie N. i na  to  k%vit kasy N. załączam .

Że s ta łe  zam ieszkanie mam w N. i wrazie 
n ieu trzym ania się na  licy tacji, żądam  zw rotu 
przez pocztę kw itu  na  złożone vadium  na mój 
koszt, lub zatrzym ania tacow ego  aż do mojego 
zg łoszen ia  się.

P isałem  w N. dnia N. m iesiąca N. roku  N. 
z w łasnoręcznym  z im ienia i nazw iska podpi
sem nadesłali, ośw iadcza że później złożone 
przyjęte nie będą.

Radom  d. 18 (3 0 ) C zerw ca 1862 r. 
za G ub ern a to ra  C yw ilnego,

(2 ) R adca G ubernialny , R elidzyński, Pom .
Naczelnik K ancelarji, G aliński.

Podaje do powszechnej wiadomości iż w dniu 
13 (25) S ierpn ia  r. b. o godzinie 11 rano w 
biurze Pow iatu  K alisk iego odbyw ać się będzie 
przez opieczętow ane deklaracje in m inus licy
tac ja  na bu low ę 650 sażenów podłużnych drogi 
bitej K alisko-K onińskiej począwszy od sumy 
anszlagow ej rs. 940 k, 51 V-j przez Z arząd  V II 
O kręgu  K om unikacji pod d. 9 (21) M aja 1862 
r. zatw ierdzonej.

D ek larac je  m ają być*pisane na  stem pluczy- 
telnie bez popraw ek i sk robań  do k tó rych  d o łą 
czyć w ypada kw it kasy  Pow iatu  na  złożoue v a 
dium  rs, 94 a opieczętow ane lakiem  złożyć n a 
leży  przed godziną do licytacji oznaczoną, p ó 
źniej zaś podane przy jęte  nie będą .

W arunki licy tacy jne każdego czasu w  godzi
nach b iu row ych  w biurze N aczeln ika Pow iatu  
p rze jrzane  być mogą.

W zór do deklaracji.

S tosow nie do ogłoszenia N aczelnika Pow iatu  
K aliskiego z d. 12 (24) L ipca r. b. N r. H / j140 
niżej podpisany obow iązuje się n in iejszą d e k la 
rację, budowy 650 sażenów  podłużuych drogi 
bitej K alisko-K onińskiej za sumę rs. (w ypisać 
literam i) w ścisłem zastosow aniu  się do z a 
tw ierdzonego pod d. 9 (21) M aja 1862 r. przez 
Zarząd V II O kręgu K om unikacji kosztorysu , 
poddając się wszelkim zastrzeżeniom  i oboWią- 
zaniom w w arunkach licytacy jnych  objętym .

K w it kasy P -tu  na  złożone w gotow iźnie va  
dium  rs. 94 dołączam , k tóre w r a z i e  n ieu trzy 
m ania się na  licy tacji sam odbiorę.

Stale moje zam ieszkanie w N. pisałem  w N. 
d n ia  mca 1862 roku.

(podpisać w yraźnie imie i nazw isko).
Kalisz 12 (24) L ipca 1862 r.

Baków icz.

(N. D. 3397) D y r e k c ja  S z c z e g ó ło w a  
T o w a r z y s tw a  K r e d y to w e g o  Z ie m s k i e g o  
G u b er n i i  W a r sz a w s k ie j  w  W a r sz a w ie .  

Podajv  do pow szechnej wiadohiości, iż na  za
sadzie a r t .  7 Postanow ien ia R ady A dm inistra
cyjnej z dn ia  27 C zerw ca  ( 1 0  L ipca) 1860 r. i 
upow ażn ień  p rz .z  D yrekcją G łów ną udzielo- 
nych  n as tępu jące  dobra ziem skie jak o  zalega
jące  w R atach  T ow arzystu  K redytow em u Ziem 
skiem u należnych, w ystaw ione są na przedaż 
p rzym usow ą, przez licy tacje  publiczne, które 
odbyw ać się będą w W arszaw ie przy ulicy Mio
dowej pod N. 487 w K ancelarji R ejentów  niżej 
wyrażonych:

1. F o lw ark  now a wieś Morzyce, tudzież H o
lendry, ltozdzeniec z w szystkiem i ich przyle
głośc iam i i przynależytościam i w O kręgu  Ko
walskim  Pow iecie W łocław skim  G ubernii W ar
szaw skiej, ra ty  zaległe w chw ili zarządzenia 
przedaży wynoszą rs. 70 k. 39, vadium  do licy
tacji rs. 2 5 0 ,  licy tacja rozpocznie się od sumy 
rs. 1786 k . 25, term in przedaży d. 9 (21) S ty-

(N. D. 3923) N a cz e ln ik  P ow ia tu  
P u ł tu s k ie g o

Podaję do publicznej wiadomości, że w dniu 
3 (15) W rześnia r. b. o godzinie 3 po południu, 
odbędzie sie w M agistracie m. Makowa w obec
ności Pomocnika mego w pierwszym term inie m i
nus licytacja, przez opieczętowane deklaracje, na 
entrepryzę budowy łaźni żydowskiej w m. Mako- 
wie od s u m y  rs. 2263 kop. 36 3 /4  zatwierdzonym 
kosztorysem objętej.

Każdy m ający cbęć podjęcia się tej enlrepry- 
zy , winien do którejkolwiek kasy Skarbowej, 
Miejskiej lub do Bauku Polskiego, złozyć w go
towiźnie vadium rs. 226 kop. 33 l /z  jako 1 , 1 0  
część sumy anszlagowej i kwit depozytowy do
łączyć do deklaracji, k tó ra  podług niżej do łą
czonego wzoru, powinna być napisana czysto . 
wyraźnie bez żadnych popraw ek i p rz e k re ś le M  
następnie złożona na  ręce samego Naczelnika 
Powiatu lub jego zastępcy, przed term inem  ozna- 
czonym, gdyż później złożona, lub niepodłog ° 
ło ż o n e g o  wzoru napisana, za żadną uważana 
będzie.

W arunki licytacyjne i kosztorys każdego czasu

w nianą. . . , . i • v-4. K aw ałek  p ło tu  m ianow icie dw a słupk i obi
te  dw om a ła tam i.

B udow le , podw órko i n ieuży tk i zajm ują o k o 
ło  ’|« części g ru n tu , re sz ta  g ru n tu  stanow i 
ogród w arzyw ny nieogrodzony w k tó rym  zn a j
duje się d rzew ek m ałych owocow ych i innych 
krzew ów  około sz tuk  45, g ru n t ga tu n k u  o g ro 
dow ego. . . , ,

W tej nieruchom ości je s t pięciu lokatorow  
z imion i nazw isk, oraz ilości uiszczających 
należność kom ornianą w ak c ie  zajęcia w ym ie
n ionych .

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaaresz
towanej kolonii znajduję się w akcie zajęcia u 
sprzedażą dyrygującego Teodora Łąckiego Ad- 
swokata przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa P o l
skiego w W arszawie pod N r. 1775 m ieszkają
cego, zaś zbiór objaśnień i warunki sprzedaży 
w Kancelarji Trybunału tutejszego w Wydziale I. 
złożone przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. Franciszkowi Dziaszkowskiemu Pisarzowi 

Sądu Pokoju Okręgu i m iasta W arszawy W ydzia
łu  I I .  w Warszawie pod N. 549 u r z ę d u j ą c e m u  

na ręce własne.
2. Adamowi Biernackiemu Wójtowi gminy 

Wielkiej Woli i Czyste na Czystem urzędujące
mu na ręce w łasne.

Obudwom dnia 7 (19) Marca 1862 r.
Wniesiono do księgi wieczystej dobr W olai 

Czyste w Okręgu W arszawskim położonych dnia 
21 Marca (2 K w ietuia) 1862 roku, a w dniu dzi
siejszym do księgi zaaresztowań w Kaucelarji T ry 
bunału tutejszego na ten cel utrzymywanej wpi
sane zostało.

P ierw sza publikacja zbioru objaśnień i w arun
ków sprzedaży odbędzie się na audjencji publicz 
nej T rybunału  Cywilnego Gubernii W arszawskiej 
w W arzszawie Wydziale I. w miejscu zwykłych 
posiezeń przy ulicy Długiej podN . 549 o godzinie 
10 z rana  dnia 21 Maja (2 Czerwca) 1862 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Teodor Łącki 
Adwokat którego zamieszkanie je s t wyżej wska-

W arszaw a dnia 2 (14) Kwietnia 1862r.
Radca Dworu, Zgórski.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej Trybu- 
naalę Cywilnego Gubernii W arszawskiej d. 2 (14 ) 
Kwietnia 1862 r.

Radca Dworu, Zgórski.
Po odbyciu w dniach 21 M aja (2 Czerw ca) 4 

(16) Czerw ca i 18 (30) Czerw ca 1 8 6 2  r . ,  trzech  
publikacji zb io ru  objaśnień  i w arunków  
d ą ż y  kolonii w ieczysto czynszowej w e  w si W iel
kiej woli w gm inie Czyste, O kręgu  W arszaw  
s lc im  pod N. 96 obecnie pod N 111 policyjnym  
położonej, T ry b u n a ł C y w i l n y  tutejszy w y r o k i e m
da ty  18 (30) Czerwca 1 8 6 2  r. term in do p rzy g o 
tow aw czego przysądzenia rzeczonej kolonii w y
znaczył na  dzień 9 (21) L ipca 1862 r. godzinę 
10 rano, po  odbyciu k tó reg o  term in  do o s ta te 
cznej sprzedaży powyższej kolonii wyznaczył 
„ a  dzień 21 S ierpn ia  (2 W rześnia) 1862 r. go
dzinę 10 rąn o  k tó ry  się odbędzie w m iejscu

35. chałupa  drew niana czw oraki; 36. chlew  
drew niany; 37. p iw nica z bali w- ziemi; 38. 
ch a łu p a  d rew n iana  dw ojak; 39. ch lew ez dre
w niany; 40. chałupa  d rew niana  czw orak; 41. 
chlew ek drew niany; 42. s tudn ia  balam i wy- 
cem brow ana, z żuraw iem , kubłem  okutem  i 
dw om a korytam i przy niej; 43. s tudn ia  przed 
dw orem  o k rąg ła , z kam ieni na  mech, a  w ierz 
chem z bali w ośm ioboki w veem brow ana z żu
rawiem  i kubłem  okutym ; 44. d rw a ln ia  z że r
dzi w słupy  bez dachu, w środku  daszek na  
s łupkach  w sparty , nadto: 45. drzew  owoco
w ych różnego g a tu n k u  sztuk 2O0, m iędzy k tó- 
remi orzechów  m łodych włoskich sztuk 30.

P odatk i skarbow e w ynoszą w ogóle rs. 210 
rocznie, a dziesięcina rs. 8 k. 40 rocznie.

P o d łu g  rejestrów  m iejscow ych, w przecięciu 
la t  trzech w ziętych, wysiew a się rocznie: psze
nicy korcy  82, garncy  18, żyta korcy 85, g a rn 
cy 28, jęczm ienia k o rcy  48, garncy  12, ow sa 
korcy 148, garncy 12, g ryk i korcy  7 garncy 15, 
rzep ak u  korzec 1, kartofli korcy 52, buraków  
zasiewa się mórg 20, a  zb iera  s ię  rocznie kor- 
oy 1798, g rochu w ysiew a się korcy 16, garncy 
12, koniczyny korcy 3, wyki korcy 10.

Z b ió r o b jaśn ień  i w arunków  sprzedaży, oraz 
szczegółow a tak sa  przejrzane być m ogą w Kan- 
cclarji P odp isarza  T ry b u n a łu  Cyw ilnego W y
działu  II . w W arszaw ie p o d N r -549, lub upod- 
p isanego P atrona  sprzedaż tę pop ierającego , w 
W arszaw ie pod Nr. 497 lit. b zam ieszkałego.

T erm in do przygotow aw czego przysądzen ia 
w yznaczony n a d z ie ń  16 (28) L ip c a  1862 r .g o
dzinę 9 3/4 z ran a . _ ,

L icy tao ja  zaczuiesię od sum y rs 29,337 kop. 
90, jak o  szcunku przez b iegłych w ynalezionego.

J W a r s z a w a  d .  6  ( 1 8 )  Czerwca 1862 i .
W itold M oszyński, Patron .

Po odbyciu w d. 16 (28) L ipca  r. b. przygo
towawczego przysądziem a powyższych dóbr, 
term in  do ostatecznego przysądzenia takow ych, 
wyznaczony został w miejscu pow yższem  na 
dzień 8 (20) S ierpn ia  r. b. godzinę 5 po p o łu 
dniu.

W arszawa ,d. 19 (31) L ipca 1862 r.
W ito ld  M oszyński P atron .

(N. D. 3936) Na skutek wyroku Trybunału Cy
wilnego w W arszawie na dniu 4 i l6>
1862 r. na powództwo, Annny z Kardasiewuus^ 
i Franciszka małżonków H o l t z m a n ,  w ^ 'omoj cj 
szu zamieszkałych, współwłaścicieli Dieru ec;w.

pod N r. 1.161 . 9 ? gł ówne-  
Kardasiewicz, j W incentego

nieletnich: M ar.anną
i Karoliny, w ^ a a y c h  dzieci) w Warszawie 
Kardasiowicz Pftmie, 2kalt,mu zapadłego, sprze-
5  n ita u ie  w  drodze d zia łów  p rze z  publiczną  
U cym cją  p rzed  W- B ielick im  A sesorem  T rybuna: 
łu C y w d n e S0 d e le g o w a n y m , nn  audjencji teg o ż  
T r y b u n a ł u  w Wydziale I. w W arszaw ie 
5 4 H p o sied zen ia  sw o je  od b yw ającego :

N ie r u c h o m o ś ć  w Warszawie pod Nr. 1161 
przy Ulicy Ł u c k i e j  położona, s k ł a d a j ą c ą  się:

1 . Z  dom u parterow ego  drew nianego, g o n ta 
mi k ry teg o

w Warszawie 
ko Karolowi 
mu opiekunowi

ciwnym bowiem razie listami gończerai ściganą 
będzie.

W arszawa d. 2 (14) Lipca 1862 r .
Sędzia  Prezydująey, P op ław sk i.

(N. D. 3661) S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  h u l w a r y j s k i e g o .

Zapozywa Mowszę Zemańskiego handlarza wm. 
Wierzbołowie poprzednio zamieszkałego, obecnie 
z pobytu niewiadomego, ażeby w ciągu dni 30tu 
w Sądzie tutejszym, dla wysłuchania Postanowie
nia Namiestnika Królestwa, w sprawie pko niemu 
o defraudację uformowanej wydanego stawił się, 
w razie przeciwnym, uważany będzie jako  ukry
wający się przed wymiarem sprawiedliwości. 

Kalwarja dnia 27 Czerwca (9 Lipca) 1862 r .  
Sędzia Prezydująey,

Asesor Kolegjalny, de Johnę.

(N. D. 3692) S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P ło c k ie g o .

Zapozywa niniejszem Ludwika M dtz mydlarza 
w Płocku zamieszkałego, obecnie z pobytu nie
wiadomego, iżby się stawił w Sądzie tutejs/.ym  
najdalej w dniach 30 od daty dzisiejszej licząc, 
albowiem w razie przec.wnym listami gończemi 
ściganym będzie.

Płock d. 27 Czerwca (9 L ipca) 1 8 6 2  r .
Sędzia Prezydująey, Łem picki.

(N. D. 3 6 9 1) S ą d  Policji P opraw cze j 
W ydziału P łockiego .

Zapozyw a niniejszem  Józefa  U rbańsk iego  
ostatecznie w P łocku  m ieszkającego, a  dziś 
z pobytu niew iadom ego, aby się s ta w ił w Są
dzie tutejszym  najdalej w dniach  30 od da ty  d z i
siejszej licząc, albow iem  w razie przeciwny*m l i 
stam i gończerai ściganym  będzie.

P łock  d. 27 Czerw ca (9 L ipca) 1862 r. 
Sędzia Prezydująey, Ł em picki.

(N. D- 3 0 6 2 ) S ą d  P o l ic j i  P opraw czej 
W y d z ia łu  K a lw a ry j .sk ieg o .

W z^wa wszelkie władze tak  cywilne jako i 
wojsko we nad porządkiem i bezpieczeństwem w kra
ju  czuwające, aby Lejbę Kirszberga lat 41, ży
da wzrostu średniego, twarzy śc iąg łej, oc/.u p i
wnych, włosów czarnych, nosa średniego, z przo- 

dwóch zębó w brak, ostatnio w Suwałkach

pod Nr.

du
przebywającgo, obeunie z pobytu niewiadomego 
ńcisle śiedziły i wrazie ujęcia Sądowi tutejsze 

najbliższej władzy policyjnej odstawić

2 . /  oficyny drewnianej, parterow ej, z mie
szkaniam i poddasznemi.

3. Z drwalni drewnianej parterowej.
4. stajni z galarowiznv i bali w slupy z da- 

chem na jedną stronę spędzonym deskami calo- 
wemi krytym.

5. Z kloaki z desek na sztorc, gontami k ry 
tej.

6. Z studni balami cembrowanej i nak ry te j, 
z rurą i korbą drewnianą.

mu, lub 
raczyły.

Kalwarja dnia 29 Czerwca (11 Lipca) 1862 r .  '

Sędzia Frezydująey,
Asesor Kolegjalny, de Johnę.

(N . D. 3691) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P ło c k ie g o .

W dniu  31 M aja (12 Czerw ca) r. b. od k a r 
czm arza B aranow skiego z wsi Sokala  pod m ia
stem Z akroczym iem  leżącej, odebrano  parę  k o 
ni, jednego karego, na  lewe oko ślepego, la t 10 
m ającego, a d rugiego kasztanow atego  z łysiną, 
la t 2 m ającego. W zyw a przeto praw ego w ła 
ściciela, aby się z dow odam i w łasność w eiagn 
dni 30 do Sądu tu tejszego zg łosił, gdyż p o u p ły - 
wie tego term inu, rzeczone konie na rzecz S k ar
bu  spieniężone będą.

B łock d. 28 Czerw ca (11 L ip c a )  1862 r .
S ęd z ia  P rezyd u jąey .

Radca H onorow y, Ł em p ic k i.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


